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10. REFORMA

Prenumeratę przyjmują:
z a m le jso o w ą :  Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; n l ł j i u t -  
w ą :  Administracya „Nnwei Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Ag"u cya J. Hopoasa 
i A. Salomonowej, piać Maryacki 2 — Handel St. Karlinskiegc Sukicjinioe. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. K ki era, ul. Karmelicka 18. — Z a m le jso o w ą  
m s r a t i  i  o g ło s z e n ia  przyjmnją: Biura, azienników: we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Ka
rola Ludwika U.S.  Sokołowski. -  W P r z e m y ś la  Heszeles. — W J a r o s ła w ia  L. Strassberg. 
W W ie a n iu  pp. Haaseustein & V ogier (także w Hamburgu, Frankiurcir nad Menem. Berlinie, 
Lipskn. Bazylei i Wrocławiu.. — .A. Oppeiik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, M jnaobium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schaiek, J. Danneberj — 

W P a r y ż a  Societe Mutuelle ae Pubiicite A. B o r e t t e .  directeur, Rue Caumartin, 6) 
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje auministracya, Kraków, ,/agiellońska 10, za opłatą od miejsoa 
wiersza drohrfcm pismem ^petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz pa 10 h. — N a d e 

s ła n e  po 00 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — G ło sy  p a b lio sn o  
po 2 kor. od wiersru. układ tabelaryczny, cyfrowy, skompPkowany pierwszy rai 40 h następny po 
20 h od wiersza.— Z a ią o z n ik l da„X. Reformy" (prospekty cyrkularze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 k >r od l(k) egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz, dla miejsoowychprenum.

Należrtośc należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

N owi prenumeratorzy
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, zamawia

jący „Nową Reformę*'
MT odL 1 mapca b. **•
otrzymają, na żądanie, bezpłatnie początek po

wieści Emmy Jeleńskiej P- t.-
„Dwór w Haliniszkach“

i początek drukującej się w naszym d°da^ a 
tygodniowym powieści ukraińskiej t 

Zenona Fisza p. t.:
„ \ ’ o t  T a r a s ó w  » “ •

Prenumerata miesięczna na „N. Reform  ̂
wynosi:
w Krakowie 2 korony, w Austro-Wefl^ech 2 

K 70 h, w cesarstwie niemiecUem 3 K.

K i
K ra k u  w, 25 lutego

Po demonstracyach lwowskich P°° 
te ry  na st.nuentów. Ukarano gimnazjalistów 
i realistów ostrzej, niż się spodziewano, wyro 
na dwóch uczniów politechniki wydala... po i- 
ty  a lwowska. . . .

Przypuszczamy, że rektorat lwowskiej po i- 
techniki z tym ostatnim wujkiem  n.t me miał 
wspólnego, gdyż nie mamy prawa sąlzić, aby 
dla władzy szkolnej nie mogła w tym wypad
ku wystarczyć jej własna kompetencja. Prze- 
dewszystkiem studenci politechniki mc wypo
wiadali posłuszeństwa swej władzy lezpośre- 
dniej i w żadnej koli^yi z nią n,e stanęli; 
przeciwnie, przy sposobności pożegnania prof. 
% chtera  zaznaczyli, że dla profesorów swoich 
fywią szczere uczucia szacunkn, przywiązania 
i wdzięczności. Mimo to faktem, z ostatniemi 
demonstracyaui; chronologicznie związanym 
jest w y r o k  b a n i cy  i, wydany pMez policyę 
lwowsąą na uwóch uczniów politechniki, pocho
dzących z Królestwa Polskiego. Uczniom tym 
rozkazano w przeciągu dni sześciu, opuścić gi a- 
nice państwa austrj ickiego, a no z powołaniem 
się na ustawę, która pozwala na rugowanie 
,,obcych poddanych ze względu na porządek i 
bezpieczeń two publiczne".

Z łatwo zrozumiałych powodów nie możemy 
yr tel SP':i’' ' otn-ar^if, wypowiedzieć d.«ojCgl 

Lf ^a-initL. Świnna wyręczyć nas w tem repre 
‘ żestacy® polska w Wiednia, która na to po 
siada wolność głosn, aby niezależną, polską o- 
dnie ^  tak*ch wypadkach jasno i bez ogródek 

wi&dałai Jesteśmy też wdzięczni posłom 
wyP,0 którzy zażądali zwołania w tej, nie
polskim, dla każdego Polaka, spra-
słychanie P Ko}a poiskiego, gdzie, jak się 
wie, posieaz zażą(jają zapewnie, aby Koło 
domyślamy, ,eZy(jenta ministrów interpela- 
wniosło do P
cyę. o,larav, sprawa dla ogółu pol-

.Testto, pewi prZykra. Bo wprawdzie w
skiego niesłyena wjąZują tesame ustawy, ale
całej monaichu eu tych ugtaw w}ożollo
w Galicyi egze. J { zw< tłrZą j  polski“ nie 
w ręce polskie, i  wobec innych krajów i 
bez powodu uchodź zdobycz narodową. — 
ludów za wielką naSja}y przez to dać dowód 
Decydujące sfery chc dQ jednej kasty jakiejś, 
zaufania swojego n>e • jeCZ do lojalności 
nie do koteryi po:itycZ i gj j j ego;  sfery te o- 
i dojrzałości o g ó ł n  P° pfZypuszczeniu, że 
pierały się widocznie “ A. Wykunywaniu n- 
ludność polski potrafi) P J pog0Jzić interes 
staw ogólno - państwowy0' . ’ j.ereSami państwa, 
kraju i swego narodu z , kraj0wy, spada po- 
Za to więc, co czyni rząd . j zjaiaość na ogół 
niekąd na zewnątrz odpo^l wytwarzają się 
ludności polskiej. Jakie stą _

sprzeczności i kolizye, — wykazywaliśmy nie
zliczone razy. Ludność polska zmuszoną jest 
wypierać się duchowej solidarności z tem, co 
czyni c. k. rząd, aczkolwiek spoczywa on w 
ręku poltkiem; ta ludność musi z wszelką sta
nowczością i coraz częściej wobec swoich i ob
cych zastrzegać się, że ludność polska, a c. k. 
rząd w Galicyi, to są pojęcia różne.

Tak jest i w tym wypadku. My nie może
my, nam, jtzko Polakom, nie wolno za „o b- 
c y c h “ uważać studentów, pochodzących z .n 
nych zaborów, a sznkających źródeł wiedzy w 
r.aszych zakładach naukowych. Rząd, wzglę
dnie polkya, staje w tym wypadku na stano
wiska wyłącznie państwowem, i ostrze ustawy 
z całą bezwzględnością zwraca przeciw pol
skim technikom, pochodzącym z zaboru rosyj
skiego.

Wyrządza się przez to dotkliwą krzywdę 
naszym interesom narodowym, które właśnie 
wymagają, aby młodziez polska, zwłaszcza z 
zaboru rosyjskiego, garnęła się do przybytków 
polskiej nauki i wiedzy, aby krzepiła tutaj 
ducha narodowego, i wzmocniona, odrodzona, 
wracała do kraju, w którym żyć musi.

Jest więc obowiązkiem delegacyi polskiej 
w Wiedniu, wytłomaczyć rządowi centralnemu, 
że my, których uszczęśliwiono w Galicyi pol
ską egzekutywą ustaw państwowych, nie po
dzielamy w tym wypadku zapatrywań rządu 
krajowego, że przeciw uznawania naszych ro
daków z innych zaborow za żywioł jakiś 
„o b c y“, gorszy i niebezpieczniejszy od nas 
samych, stanowczo protestujemy.

Posypały się także, i to wcale dotkliwe, 
kary na uczniów szkół średnich za udział w 
ostatnich demonstracyach lwowskich. — Pełen 
wyrozumiałości i zrozumienia zadań wychowa
wczych szkoły, artykuł o tych demonstracyach 
uczniów szkół średnich, zamieściło „Muzeum", 
organ Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych, w ostatnim swoim zeszycie. Wypowie
dziano tam taki ostateczny wniosek:

„Z powoda styczniowej demonstracyi, jakiekol
wiek zresztą byłoby jej znaczenie, nie możua je 
szcze zarzucać naszej młodzieży szkolnej, że jest 
anarchistyczną, jakimś niebezpiecznym żywiołem, 
któryby należało ścisnąć żelazną obręczą bezwzglę
dnego postępowania i proskrypcyi. Przestrzedz też 
musimy, że takie postępowanie mogłcby wywołać 
’ rę'’7 pvzociv. Ly skutek - -  pn.estrzedz musimy, by 
dla jakichś politycznych celów* dla dania dowodn 
lojalności, nie chciano u c z y n i ć  c a ł o p a l e n i a  
z t y e h  u c z n i ó w ,  o których udziale w demon- 
Btracyl się dowiedziano. Byłoby to niemądre i szko
dliwo, niesłuszne i niepedagogiczne “

Uzemże jednak, jeżeli me „całopaleniem" z 
uczniów, nazwać należy relegacyę kilkunastu 
z nich ze wszystkich szkół średnich ze Lwo
wa, Krakowa, Przemyśla i . . .  Podgórza? Już 
wykluczenie z jednego zakłada pociąga zazwy
czaj za sobą, w najlepszym razie, stratę je
dnego roku stndyów, bo inny zakład, aczkol
wiek wolno mu wykluczonego ucznia przyjąć, 
uczynić tego nie chce. Może ktoś wreszcie, bę
dąc zamieszkałym we Lwowie, posyłać syna 
do gimnazyum ; lecz już nie znajdzie fundu
szów, aby go zapisać do gimnazyum na pro- 
wincyi. Ci uczniowie zatem, których wykluczo
no z lwowskich szkół średnich, j*uż, w przewa
żnej liczbie, a może i wszyscy, więcej do szkoły 
nie wrócą.

Jaki cel osiąga społeczeństwo polskie przez 
taką ekskluzyę? Rozumiemy usuwanie uczniów 
ze szkoły, gdy albo nie okazują chęci, albo 
zdolności do nauki. Nie puszcza się ich wtedy 
do klas wyższych; muszą poprzestać na niższym 
stopniu wykształcenia i mogą także być je
szcze pożytecznymi obywatelami kraju. Rozu
miemy wykluczenie ucznia za czyn brudny,

sprzeczny z ogólnemi zasadami moralności. — miesiąca stycznia b. r. załatwiono 298 czytelników, 
Uczeń otrzymuje przez ekskluzyę niesłychanie którzy wypożyczyli 732 tomy. Za tensam miesiąc 
bolesne upomnień,e, a może się jeszcze poprą- w r. 1901 załatwiono zgłoszeń 204, wydano to- 
wic, bo jest młodym. Ale czyż nie szkoda u- j mów 441, za styczeń 1900 r. załatwionych zgło- 
czniu , , może zdolnych i moralnych, którzy mo- szeń 153. wypożyczono tomów 263. Za cały rok 
gli szkoły nkończyć i przyuać się krajowi na zeszły ilość załatwionych zgłoszeń wynosi 2514, 
odpowiedzialnych i ważuych stanowiskach, gdy ilość wypożyczonych zaś tomów 6230. 
obecnie zamyka się przed nimi podwoje szkol
ne za „udział w demonstracyach"? | W i« d « ń , 24 lutego.

Wykluczy się ich ze r t oły, ale nie ze spo- i (g0f0 polskie w obronie produkty! naftowej. — Zwołs- 
łeczeństwa Przecież oni v. śród nas zostaną,— nie K otew  sprawie techników lwowskich. — Interpela-
tylko nie będą już tem. czeraby być mogli, 
gdyby ukończyli studya, bo uniosą ze sobą 
wypaczoj^ kierunek życiowy, będą się czuli 
pokrzywdzonymi rolą przymusową, jaką się im 
narzuci.

Dlatego się sądzimy, aby wyroki: tutaj Ra
dy szkolnej^, tam policyi lwowskiej, rozstrzy
gały kwestyę trafności kar, na młodzież szkol
ną za aemonstracye nałożonych. Przeciwnie, 
one tę kwestyę dopiero otwierają.

KolBspnflencya „Nowej Refów".
C ie sz y n , 22 lutego.

(S. p. ks. Hudziec, generalny wikariusz. -  działał 
nosc. -  Kwity dla nauczycieli ludowyoh. — Formirlarzi 
dla urzędów para.ialnych. — Wypożyczalnia książek w 

Morawskiej Ostra .ie)
[J. Gr.] Zmarły <ijja 1 7  ^ m. ks. prałat Hn- 

dziec, proboszcz frysztaety i generalny wikaryujz 
dla Śląska austryaekiego, pozostawił po sobie dobrą 
pamięć, a tu te jsza  prasa polska o jego działalności 
pochlebnie się wyraża. Należy,.uwzględnić, ż.e na 
Śląsku skntkiem agresywnej polityki szowinistów 
niemieckich, zaostrzyły się otosnnki narodowościo
we, a Policy i Czesi w obronie swoich praw mn- 
sieli przejść do energicznej ak ,.y  W dodatkn ka
tolicy śląscy należą do dyeeezyi wrocławskiej, k tó
rą ohecnie zarządza kardynał-biskrp wrocławski, ks. 
Kopp, znany aż nadto dobrze jako wróg Polaków 
i Czechów, a zwłaszcza Polaków. Pośród tych spize- 
czny h prądów generalny wikaryusz ma na Sląskn 
niełatwe do rozwiązania zadanie, nrząd zaś jego 
wymaga harm  ducha i wielkiego taktn. J*kn czło
nek śląskiej krajowej Rady szkolnej stawał w 0- 
brooie gimnazyum pilskiego *< Cieszynie, jako wi- 
karynsz g< neralny za arów i  ,}\ \ ’ l ewaHej  GVr “ 
wie i Dąorowtj polskie naYjo.ieiiśtwa i kazania. 
W  młodszych latach pisywał do „Gwiazdki Cie
szyńskiej", pornszając ważne i żywotne sprawy. 
Podnieść należy, że nawet riJłji ka.ny „Głos Ludu 
Śląskiego" o zasłngach zmarłego wydał sąd P o 
chylny.

W ydział krajowy wydał kwity na płace nauczy
cielskie w trojakich formnlarzach; niemieckich, nie
miecko-polskich i niemiecka-czeskich, rozporządziwszy 
zarazem, że na innych formnlarzach nie wolno kwi
tować. W prawdzie logika powiada, że powinny 
istnieć form ularze polskie, czeskie i niemieckie, z 
wykluczeniem formularzy mięszanych , ale »k«ro 
mamy kw ity niemiecko-polskie, niechaj nauczyciele 
żądają takich formularzy i wypełniają j°  P° polskn. 
W ten sposób przyczynią się w pewnej części do 
zerwania tamy germańskiej przeciwko językowi pol
skiemu. Tęsam ą nwagę czynimy pod adresem pol
skich urzędów parafialnych, tak katolickich, jako- 
też ewangelickich. Mianowicie fortnnlarze do wypi
sywania z ksiąg parafialnych rozmaitych wykazów 
mnszą obecnie z polecenia sądn wyższego wydawaó 
sądy powiatowe ua żądanie nrzędów parafialnych 
w języku polskim. Jeżeliby teraz proboszczowie i 
pastorowie nie używali drnków polskich, spadłaby 
na nich odpowiedzialność za uDOŚIedzenie na tem 
poln języka polskiego.

Bezpłatna wypożyczalnia książek Tow. „Szkoły 
Indowej", znajdnjąca się w „Domn Polskim" w 
Mor. Ostrawie, wykaznje stały rozwój. W ciągli

cya Kubika I tow.).
( —r.) Z Galićyi przybyła do Wiednia depu- 

lacya przemysłowców naftowych w sprawie ceł 
naftowych. Przemysłowcy galicyjscy dowiedzieli 
się bowiem, że rząd austryacki przy rokowa
niach z rządem węgierskim o taryfę cłową. ma 
s ię  s k ł a n i a ć  do o b n i ż e n i a  c e ł  n a f t o 
w y c h  n a  n a f t ę  r o s y j s k ą  i a m e r y k a ń 
sk ą , co byłoby z korzyścią dla rafineryj wę
gierskich a ruiną dla galicyjskiego przemysłu 
naftowego. Członkowie deputacyi konferowali 
z wieloma posłami polskimi, i na ich żądanie 
zwołał też prezes Koła polskiego p. Jaworski 
podczas posiedzenia izbowego Koło polskie wy
łącznie dla sprawy naftowej.

Przebieg posiedzenia był następujący:
J a w o r s k i  przedstawia sprawę upadku 

przemysłu naftowego w Galicyi. — Produkcya 
przewyższa u nas konsumcyę, brak jest zbytu. 
Istnieją ODawy. że cło ochronne może być znie
sione, skutkiem czego zagraża znowu zwięk
szony import snrowca obcego. Musimy się do
magać, aby w układach z Węgrami nie po
krzywdzono Galicyi. — Domagać się musimy 
„status quo" z roku 1899. Nasz dalszy stosu
nek do rządu zależy od tej sprawy, w przeci
wnym razie n i e c h  r z ą d  n i e  l i c z y  n a  n a 
s z ą  p o m o c  w u g o d z i e  z W ę g r a m i .  (No! 
no! Pizyp. red.).

Jednogłośnie uchwalono działać w myśl 
wniosku prezesa.

Na żądanie pp. dra DaLieiaka, Stwiertni, 
dra Greka, dra, Doboszyńskiego i dra Kolische- 
ra odbędzie Koło polskie jutro osobne posie
dzenie w sprawie wydalenia z Galicyi, wzglę
dnie Austryi, dwóch slurhaczów politechniki 
lwowskiej, pochodzących z Królestwa Polskie
go, jako „przykrych obcokrajowców" w Ga
licyi.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
wniósł p. K u b i k i towarzysze do ministra 
sprawiedliwości następującą interpelacyę, ilu
strującą bardzo smutne nasze stosunki kra
jowe. Oto jej osnowa:

I n t e r p e l a c y a  K u b i k a  do JE.  p. 
m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i .  W maję
tności hr. Starzeńskiego w Płazy zaszedł obu
rzający fakt zabicia włościanina, Ignacego 
Wiechcia, przez ofieyalistę leśnego, Erazma 
Adamczyka, który skutkiem protekcyi, możnej 
nawet w sądach galicyjskich, gotów jest ujść 
zupełnie bezkarnie. Włościanin gminy Regu- 
lice obok Plaży, Paweł Zimoląg, kupił w la
sach hr. Starzeńskiego gałęzi na opał i zapła
cił za nie należytość w kwocie 2 zh. leśnemu, 
Erazmowi Adamczykowi. Inny leóny. Antoni 
Wróbel, który później nadszedł, w przekona
niu, że ma do czynienia ze złodziejem leśnym, 
zabra? Zimolągowi konie z wozem i odprowa
dził je do Płazy. Zimoląg, w ten sposób po
krzywdzony, udał się do gminy Nieporaż, gdzie 
mu w urzędzie gminnym poradzono, aby wziął 
ze sobą kilku świadków i udowodnił przed le
śnymi, że za drzewo zapiacił. Gdy więc kilku 
włościan udało się razem z nim do Adamczy
ka, zaczął ich tenże przedewszystkiem lżyć 0- 
st-itaiemi słowy; następnie chciał strzelać, a 
gdy mu i strzelba odmówiła posłuszeństwa, 
pobił jak najniewinniej w świecie stojącego

spokojnie włościanina, Antoniego Wiechcia, tak 
że tenże na arugi dzień umarł. Zabójcę Era
zma Adamczyka aresztowano i odstawiono do 
sądu w Alwerni, dokąd niebawem przyjechał 
rządca hr. Starzeńskiego i sprawił, że go prze
niesiono do sądn powiatowego w Krzeszowi
cach, gdzie hr. btaLzeński wpływami swemi 
sprawił, że po kilku dniach Adamczyka wypu
szczono na wolność, sprawę umorzono, a hr. 
Starzeński usiłował wdowie po zabitym ofiaro
wać 10 koron za życie męża, tytułem odszko
dowania. Wobec tak oburzającego fakta zapy
tują podpisani:

1).Czy jest JE . p. ministrowi sprawiedliwo
ści wiadomem to oburzające wprost lekcewa
żenie życia ludzkiego tylko dlatego, że zabity 
był włościaninem.

2) Co zamierza Eksc. uczynić, aby winni za
służoną ponieśli karę i poczucie sprawiedliwo
ści n ludu wiejskiego nie było w ten sposób 
tak brutalnie lekceważonem.

P e ter sb u r g , 22 lutego. 
(Znaczenie ruohawek stndenckloh. — Heoząiei rszru- 
chów. — Demonstrsoye w Ckateryuouławiu. —  Moskwo, 
Ryga, Dorpat — Za 00 zamknięto uniwersytet w Peters 
feurgu? — Młodzież I Lew Tołstoj. — Szemanha. — De- 
putaoya gruzińska. — Teatr. — Krwawa bijatyki w teo- 

tize M ow y ni).

„Coś się zepsuło w Królestwie Duńskiem , 
Od lat kilku coś się psuje w mechanizmie pań
stwowym Rosyi. — Po śmierci cara Aleksan
dra I II  z nim zdaje się razem pogrzebaną zo
stała reakeya rosyjska, z nim razem zeszedł 
do grobu strach społeczeństwa rosyjskiego 
przed olbrzymią potęgą caratu. Od lat kilku 
ciągle się powtarzają wybuchy niezadowolenia 
ludności i przybierają mniej lub więcej ostrą 
formę, tak, że rząd liczyć się z niemi musi. 
Wybuchy te zdarzają się nawet ostatniemi 
czasy w gimnazyach, i malcy nawet odważają 
się żądać praw swoich.

Główną sprężyną w tym ruchu są studenci 
rosyjskich zakładów naukowych, oni prowadzą 
walkę nietylko zapomccą zorganizowanych ru
chów studenckich, lecz i kierują ruchem robo
tniczym. Rozruchy studenckie są w Rosyi tym 
zarodkiem, z którego kiedyś wyrośnie wielka 
walka z& wolność, dlatego też im przypisują 

i wielką, wagę 1 podnoszą zawszt* Kh zna
czenie.

Ostatniemi czasy znów okropna zawierucha 
rozszalała się na horyzoncie życia studenckie
go. Jeszcze przy końcu roku ubiegłego zaczęły 
się burzyć uniwersytety w Kijowie, Charkowie 
i szkoła górnicza w E k a t e i y n o s ł a w i u .  
W tem ostatniem mieście w dniu 28 i 29 gru
dnia roku ubiegłego odbyły się wielkie demon
strac je  uliczne, w których udział wzięli stu
denci, publiczność 1 robotnicy. Niosąc czerwony 
sztandar,* obeszh parę ulic miasta, aż dopóki 
ich nie rozpędziła polieya. Gubernator tamtej
szy, hr. Keller, znany pijak, za pijaństwo po
zbawiony posady dyrektora korpusu paziów, 
wydał jak najsarowsze rozporządzenia prze
ciwko demonstrantom; poLcya też nadzwyczaj 
skrupulatnie je spemiała, bijąc i aresztując 
spokojnie przechodzące przez ulicę osoby.

W M o s k w i e  dnia 25 stycznia, jako w 
dzień święta uniwersyteckiego, obawiano się 
poważniejszych rozruchów i w pobliżu uniwer
sytetu nkryto kilka oddziałów wojska. Żołnie
rzom porozdawano po 15 ostrych naboi. Eząd 
zdecydowany był widać strzelać do młodzieży. 
Charakterystycznym bardzo jest fakt, że wszy
scy jednoroczni ochotnicy z wojskowych od
działów powyższych, Inia tego, wymówiwszy 
się chorobą, nie stawili się do służby. Rozru
chy te przeniosły się do R y g i  i D o r p a t u .

W uniwersytecie tutejszym od początku pół-

Dwór w Haliniszkach
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Emmę Jeleńska

(Cią£ dalszy).

CZEŚĆ II.
I.

Zosia do Ani
Rz y m,  12 gr“dniam. 

Moja Auiu najdroższa! Tak tęskulQ naybyś 
 ̂Ciebie, że wytrzymać nie mogę- .
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mówić — i tak myślę, że 1 ona nie wie o 
czem ze mną mówić. Więc jak z nią sama zo
stanę, to zawsze się nudzę okrutnie. A już 
panna Malkiewiczówna — no, to zupełna de 
wotka. Ty może nie wiesz, kto jest panna 
Malkiewiczówna? To jest trzecia „aspirantka". 
Bo widzisz — i mama i Thórćse-Lćonie i ona 
są to aspirautki do tego zakonu, który będzie 
s*ę fundował. Jeszcze nie mają papieskiego za
twierdzenia, więc żadnych ślubów nie składały— 
i naprawdę są jeszcze świeckiemi osobami. Ale 
jednak, gdy przychodzi ojciec Maks, to do 
mamy mówi: „ma móre", a do Tereni i do 
panny Malkiewiczówny: „ma soer". Ale to 
tylko przez grzeczność, bo nawet jeszcze ha
bitu me mają.

Jak tylko otrzymają pozwolenie od papieża, 
to zaraz włożą habit z białym woalem — i bę
dą przez czas jakiś w nowicyacie, a potem 
włożą czarny woal — i już to będzie na za
wsze. Chociaż w razie potrzeby, naprzykład 
jeśli wypadnie jechać gdzieś koleją, to mogą 
być ubrane tak, jak wszyscy, byle czarno. — 
Dotąd są tylko trzy aspirantki, — ale mama 
mówi, że jak będz.e zatwierdzony zakon, to 
zaraz znajdzie się mnóstwo. Daj Boże, — 
cóż to za zakon z trzema zakonnicami!

Tymczasem, zanim będzie to wszystko, 
panie już się zajmują dobremi uczynkami, 
chodzą do chorych 1 do konających i modlą 
się przy nich; zbierają do siebie dziewczynki 
biedne i uczą je katechizmu i rozdają dobre 
książki do czytania. To jest, Terenia i pauna 
Malkiewiczówna tem się zajmują, bo mama 
nie ma czasu. Z tym domem jest ciągły kłopot.

bo

te

Najprzód był jeden do kupienia oardzo wy
godny — ale strasznie drogi. Więc niemożna 
było. Potem dragi się znalazł doskOLały, bo 1 
ładny, 1 wygodny, i cena przystępna. Ale oj
ciec Maks odkrył, że tnż oDok jest loża ma
sońska (nie śmiej się — tu naprawdę pełno 
jest masonów — to wcale nie bs-jka). Więc 
także nie można było. Trze A był daleko od 
kościoła. Zabawnie to nawet powiedzieć tu w 
Rzymie, gdzie na każdej ulicy jest do kilka 
kościołów — a jednak tak s;ę trafiło. No, te
raz nakoniec znalazł się domek śliczny, wą
ziutki wprawdzie, ale za to trzypiętrowy, i z 
ogródkiem — niedaleko wielkiej bazyliki Santa 
Maria Maggiore i starego, miłego kościółka 
Santa Prasseda. .Jedno przykre, to, że ulica 
nazywa się via Mazzini od tego, wiesz Mazzi- 
niego, który walczył za niepodległość Włoch, 
ale na to niema rady.

Mama już się zdecydowała i Thćrćse-Leonie 
też ogladała i zgodziła się, i jest nadzieja, że 
już na Nowy Rok wszystko będzie skończone 
i zgromadzenie tam będzie mogło się przenieść. 
A wtedy mama i ja przeprowadzimy się do ho
telu i pójdziemy z wizytami do kilku domów 
znajomych — i ma już być bardzo przyje
mnie.

Wzdycham do tej chwili. Bo jak dotąd, stra
sznie mi samotno. Wprawdzie mam swoją miss 
Anger. z którą zwiedzam kościoły, galerye i 
muzeaj i która doskonale wszystko wie i le
piej informuje, niźli sam Baodecker, wprawdzie 
wjdzę mnóstwo rzeczy zadziwiających i cieka
wych, ale to tylko do śniadania. — Po pier
wszej miss Anger rusza sobie do innych ladies.

a ja  resztę dnia spędzam w domu w dośó nu
dny sposób.

Mieszkamy teraz bardzo niewygodnie, en 
pension, na via del Tritone, mamy trzy po
koiki ciemne i nudne, tak, że ciągle jedna dru
giej zawadzamy i nie mamy chwili wolnej. — 
Szczególuiej drażni mnie głos panny Malkie
wiczówny, krzykliwy i szepleąiący, a nie mil
knący ani na jednę mmntę. Nie wiem, jak ona 
sobie poradzi, gdy już będzie ten zakon, bo 
tara mają być godziny tylko na rozmowę, a 
resztę czasu trzeba będzie milczeć. Jej t.o ’bę
dzie bardzo trudno.

Gniewasz się, moja Aniu najmilsza, że nic 
Ci o Rzymie nie opowiadam. Kiedy bo widzisz, 
ż tym Rzymem to jest dziwnie. Tyle o niui 
słyszysz przez całe życie, że jak wreszcie przy- 
jedziesz, to się spodziewasz Bóg wie czego. 
A tu uworzec taki, jak wszędzie, doróżki, we- 
locypedy, ulice wąskie i kręte, pełne zaułków 
brudnych i ciemnych, ludzie do wszystkich in
nych podobn-, tramwaje, magazyny. Nawet św. 
Piotr nie taki, nań myślałaś. A już Forum, o 
którem wymarzyłaś tyle. to wydaje się wcale 
nie ciekawe. I  myślisz sobie: i co tu tak oso
bliwego. — Ale już ną drugi dzień inne masz 
oczy, a w tydzień pc przyjeździe kochasz się 
w Rzymie.

My tu już od miesiąca jesteśmy, bo przecie 
wiesz, że Terenia rozchorowała się i przehy- 
łyśmy dwa tygodnie we Floiencyi; co dzień 
wychodzę z moją miss i co dzień z większą 
rozkoszą. — Z tych brudnych zaułków, które 
mnie z początku raziły, powstaje czar jakiś 
nie do opisania. Ci ludzie, widzę, że są zupeł

nie 1 ani, niż na całym świecie. A to niebo ja 
sne i ia światłość co się wszędzie rozlewa! 
I to pow_ etrze, które musk? ci twarz, jak naj
milsza pbeszczot: A Forum, ta zaczarowana
kraina, gdzie żyjesz jakiemś potężnem życiem, 
gdzie Cezar i Cicero, ' Gracchowie przemawia
ją do ciebie i biorą cię do swego gronu. Ży
jesz z duckam ich... A Palrtyn! te pałace ce
zarów, te okropności co się tam działy... A 
plac św. Piotra ze swą kolumnadą' To, mówię 
Ci, tak ciebie ciągnie, że jak przez trzy dni 
tam nie pójdziesz to tęsknisz jak z? własnym 
krajem.

To też pędzam moją miss okrutnie. Chcia
łabym przez cały dzień włóczyć Mę po mie
ście i patrzeć. Ona mi tłomaczy każdą rzecz 
rankowo i historycznie, a ja  czasem nawet nie 
słucham, tylko patrzę i marzę. Śmiać się bę
dziesz, Zosia marząca! to nowa rze< :z. Ale nie 
śmiej się, bo ja  doprawdy miewam ta  napady 
marzeń. — Ach, gdybym miała z kim roziTL- 
wiać! Ale właśnie tego brak. Gdy wracair do 
domu, zastaję moje panie zajęte tc I acierzami, 
to medytacyą, to Katechizmowauiem dziewczy
nek, a mama pisze listy, albo gdzieś idzie. — 
Więc muszę w milczeniu brać się do pisania 
dziennika, bo tego mama wymaga, jako dowód, 
że korzystam z mego pobytu tutaj. A przy- 
tem, jest to i ćwiczenie stylowe, bo jednego 
dnia piszę po francusko, a drogiego doia po 
angielska. Jak  powrócę do domu, to przeczy
tasz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rocza za a ważyć można było ogromne wzburze
nie, powodem tego była, jak już w poprzednim 
liście wspomniałem, nowa nstawa o organiza
cjach studenckich, z której młodziez była nie
zadowoloną i jednogłośnie postanowiła jej nie 
przyjmować. W K i j o w i e  uroczyście spalono 
egzemplarz ustawy w portykn nniwersyteckim. 
W Petersburgu od początku semestru (który 
tn się zaczyna w połowie stycznia star. stylu) 
dało się zauważyć wielkie wzburzenie umysłów 
u młodzieży, Tutaj też studenci na poszczegól
nych kursowych zebraniach odrzucili nową u- 
stawę, wybrani poprzednio przedstawiciele kur
sowi zrzekli się swych mandatów, nowych zaś 
studenci wybrać nie chcieli. Wreszcie we wto
rek ubiegły odbył się o g ó l n o  s t u d e n c k i  
wi e c ,  na którym postanowiono nowej organi- 
zacyi studenckiej nie przyjmować. N a  d r u g i  
d z i e ń ,  we  ś r o d ę ,  u n i w e r s y t e t  z o s t a ł  
z a m k n i ę t y ,  tymczasem na krótki czas, gdy
by jednak po jego otworzeniu rozruchy trwały 
w dalszym ciągu, p o s t a n o w i o n o  go  z a m 
k n ą ć  n a  p ó ł t o r a  r o k u .

Do ogólnego podniecenia przyczynia się ró
wnież w wielkim stopnin i ciężka choroba Lwa 
T o ł s t o j a ,  która lada chwila katastrofą gro
ziła. W razie śmierci Tołstoja niechybnie na
stąpiłby cały szereg demonstracyj ulicznych, 
gdyż, jak wiadomo, znakomity powleściopisarz 
i filozof jest „wyklęty4* i duchowieństwu szy- 
zmateckiemu najsurowiej wzbroniono chować 
go lub odprawiać za jego duszę modły żało
bne. Tołstoj jednak jest tak kolosalnie popu
larny i lnbiany przez Rosyan, że pogrzeb jego 
bez duchowieństwa spowouowałby ogromny wy
buch niezadowolenia przeciwko popowsko-kon- 
serwatywnemu rządowi.

Okropne trzęsienie ziemi zburzyło zupełnie 
prawie miasto Szemachę na Kaukazie. Przy 
odkopywaniu gruzów znaleziono parę set tru 
pów i znacznie więcej pokaleczonych. Cała 
dwudziestokilkotysięczna ludność miasta pozo
stała bez dachu. Ucierpiała najwięcej tatarska 
część ludności miasta. Ze wszystkich stron 
państwa płyną składki na ofiary katastrofy: 
car dał 50 tysięcy rubli, z mniej hojnemi da
tkami pospieszyli niektórzy przemysłowcy kau
kascy.

Podczas gdy jednę część Kaukazu spotkało 
takie nieszczęście, druga bawi się w wielką 
politykę. Szlachta gruzińska wysłała z pośród 
siebie delegacyę, aby złożyła u stóp tronu 
„najlepszego z monarchów4* uczucia wierno- 
poddańcze i podziękowanie za świadczone jej 
łaski. Jeden z delegatów odczytał adres do 
cara od szlachty, na co on odpowiedział bar
dzo lakonicznie, jak  to zwykle bywa, gdy wy
padnie ma przemawiać bez czapki w rękn, 
w którejby miał spisaną na kartce mowę.

Na wielki post st. st. zjeżdża do Warszawy 
na szereg przedstawień tutejsza trupa drama
tyczna z teatru literacko-dramatycznego; stam
tąd ma ona zamiar zajechać do Łodzi na 4 
przedstawienia.

W ostniej chwili otrzymuję następującą wia
domość:

Wczoraj uniwersytet tutejszy. jako w ro
cznicę swego założenia, obchodził święto. Wo
bec tego, że on obecnie zamknięty, aktu uro
czystego nie było. Wieczorem zaś studenci, 
w liczbie około 700, zebrali się w teatrze In
dowym; polfcya, obawiając się demonstracyj, 
zwróciła się do stróżów domów okolicznych 
z żądaniem asystencyi. Co później zaszło — 
dokładnie w tej chwil nie wiem; wiem tylko, 
że stróżów tych wprowadzono do teatru, salę 
zamknięto i k a z a n o  im  b ić  o b e c n y c h .  
I  zaczęła się jedna z tych dzikich orgij roz- 
pasanej dziczy, do jakiej zdolni są tylko Mo
skale- Ze skatowanych studentów niektórych 
rozwożono do cyrkułów policyjnych. Ego.

N a wulkanie.
■ Rozruchy w Barcelonie to nie chwilowy wy
buch niezadowolenia tryesteńskich robotników 
skutkiem chwilowego sporu pomiędzy pracodaw
cami a robotnikami — rozruchy w Barcelonie 
są groźnym wybuchem wulkanu, w którego ło
nie wre lawa i płonie ogień bezustanku od lat 
dawnych. I wybuchy te z żywiołową siłą pow
tarzać się będą, a nawet wzrastać tak długo, 
dopóki rząd nie przystąpi do gruntownych re
form na wszystkich polach administracyi pań
stwowej. Może dziennik „Heraldo" ma słuszność, 
gdy twierdzi, że ruch rewolucyjny w Hiszpanii 
ma cechę Karlistowską, ale jeszcze większą ma
ją  słuszność po swojej stronie ci, którzy po
wiadają, że ludność ufająca swojemu rządowi, 
choćby częściowo tylko zadowolona z istnieją
cego stanu rzeczy, widząca wreszcie dobre chęci 
rządu, z pewnością nie dawałaby posłuchu Kur- 
listom. Dzisiaj ekonomiczne i polityczne poło
żenie Hiszpanii dzięki klerykałom i reakcyjnej 
arystokracji tak jest rozpaczliwem, że ludność, 
nie mając nic do stracenia, rzuca się na oślep 
tam , gdzie widzi choćby błędny ognik pośród 
ciemności.

Tymczasem rząd hiszpański kurą i bagnetem 
odpowiada ca słuszne żądania ludności, a mi
nister wojny, generał Weyler, oświadczył w par
lamencie, że postanowił energicznie stłumić 
roziuchy. Tak — stłumi je dziś, jutro, pojutrze, 
przyjdzie jednak chwila, gdy płomienie ogarną 
cały półwysep i strawią sztuczny gmach pań
stwowy, podparty zbntwiałemi belkami klery
kalizmu i wstecznictwa. Minister spraw wewnę
trznych, Gonzalez, uprawiający politykę strusia, 
oświadczył znowu, że interpelacje w sprawie 
rozruchów nie są obecnie na czasie! Równocze
śnie idą w świat depesze, zapewniające, że w 
Barcelonie panuje względny spokój, gdy prze
ciwnie prasa francuska przynosi z francuskich 
miejsc nadgranicznych, jak Hendaye, Perpignan 
itd., wiadomości, mówiące zupełnie co innego. 
W miejscowościach owych emigranci hiszpań
scy opowiadają, że w Barcelonie położenie jest 
poprostu rozpaczliwe, że panuje tam najzupeł
niejsza anarchia.

Rząd, który dzisiaj kryje się za plecami po
licji, żandarmeryi i wojska, wiedział dobrze od 
dawna, że w Barcelonie inuszą wybuchnąć po
ważne rozruchy. W  niedzielę dnia 16 b. m , 
a więc na 24 godzin przed ogłoszeniem pow
szechnego strejku, odbyło się w Barcelonie 44 
zgromadzeń robotniczych, a w okolicy 16. —

W  barcelońskim „Cyrku hiszpańskim" wobec 
6000 robotników wzywali wprost do rewolucji 
wszyscy mówcy, pomiędzy nimi zaś popularny 
Bonafulla i bożyszcze robotników Teresa Cla- 
ramunt. W niedzielę wieczorem 60 komitetów, 
które wyszły z łona owych 60 zgromadzeń, 
zredagowało odezwę, wzywającą do strejku, a 
dnia 17 rano, to jest w poniedziałek, strejk 
powszechny był jnż faktem dokonanym.

Wobec takiej olbrzymiej, a pokojowej mani
festacji, rząd stał nieruchomy, głuchy i ślepy. 
Sześćdziesiąt zgromadzeń, w których wzięło 
udział przeszło 200.000 ludzi, było dla mini
stra spraw wewnętrznych zwykłą drobDostką. 
Zamiast zdobyć się na właściwą „energię", 
zejść do głodnych i wyzyskiwanych mas, wy
słuchać je, ocenić żądania i stać się pośredni
kiem pomiędzy pracodawcami a robotnikami, 
zamiast wypełnić „officium boni viri", rząd hi
szpański obojętnie czekał na konieczne rozru
chy i nciekł się do bagnetów. To była jego 
„energia". Polała się krew, padły ofiary, a 
tłumom Teresa Claramunt powtarza: „Exońare 
ultor“...

Wulkan wybuchł z wielką siłą, ale jeszcze 
nie pogrzebał w popiołach rządu, nie utopił w 
lawie reakcji, nie spalił w płomieniach sobko- 
stwa rozmaitych klik. Generał Weyler i mini
ster Gonzalez będą jeszcze długo drzemali na 
wulkanie, przebudzenie jednakże będzie dla 
nich straszną może niespodzianką. Zamiast 
prawić, że interpelacye w sprawie rozruchów 
są nie na czasie obecnie, minister spraw we
wnętrznych, Gonzalez, powinien je właśnie u- 
znać za potrzebne, powinien wziąć z nich ini- 
cyatywę do reform społecznych i politycznych. 
Powiadają, że historya jest mistrzynią życia... 
ale chyba nie dla ministrów.

P. Koerber o sytuacyi.
Nu początku i na końcn ramki z kwestyi naro

dowościowej; na początku w foimie wezwania, aby 
jej zaniechano, a na końcu wprost przeciwnie, jako 
stwierdzenie, że trzeba ją  koniecznie rozwiązać; we 
wstępie lamenty nad ciągle jakoby smutnam poło
żeniem państwa, a środek z mozaiki faktów, które 
mają dowodzić, że wszystko jak  najlepiej się skła
da: oto mniej więcej obrazek, jaki tworzy wczoraj
sza mowa prezydenta austryackich ministrów, dra 
Koerbera, wygłoszona w dysknsyi budżetowej.

Dobrze i pożytecznie je s t redagować swoje wy
nurzenia polityczne według metody greckiej Pityi, 
lub polskiego przysłowia: „Na dwoje babka wróży
ła " , bo najłatwiej wtedy nikogo nie urazić, a zre
sztą cokolwiek się stanie, czarno, czy biało, zawsze 
można powiedzieć na końcn: „A co ? nie mówi
łem ?"

Na wczorajszem więc posiedzenin wiedeńskiej Izby 
posłów, po odczytaniu t. z w. „wpływów", a między 
niemi interpelacyi p. K u b i k a o nadużycia żan
darmeryi pruskiej w Mysłowicach względem gali
cyjskich emigrantów i B a r w i ń s k i e g o  o upo
śledzenia Rusinów i rnskiego języka w urzędowa
niu władz państwowych, wreszcie po budżetowej 
mowie Słowieńca F e r j a ń c z i c a ,  który wzywał 
Izbę, aby nie poszła śladem komisyi budżetowej i 
nie pozwoliła oa nbicie słowieńskiego gim nazynn 
w Cylei, co doprowadzićby musiało Słowieńców do 
ostateczności — zabrał głos p. K o e r b e r .

Zapowiedziawszy, że na razie nie będzie się wda
wał w szczegóły podniesionych przez różnych mó
wców zarzotów, mówił najpierw o administracyi 
politycznej v ogóle. Podniósł przytem konieczność 
reformy w ducha zaprowadzenia astnego postępowa
nia w adm inistracyi i zapowiedział, że będzie po
trzebował nowych sum od parlam entu na jej udo
skonalenie. Przeszkadza temn zabagnions położenie 
polityczne i ekonomiczne wskutek sporów narodo
wościowych, które nie prowadzą do rozwiązania a 
zabierają czas i przeszkadzają prawidłowema toko
wi spraw, tak, że najlepszem lekarstwem a a  zapa
leńców narodowościowych, byłoby oddać ich na pe
wien czas do jakiegoś nrzędu w adm inistracyi pań
stwowej, aby się przekonali o skutLacn swej dzia
łalności.

A je d n a k , m inister zapew nił, niesłuszni"* posą
dzono go , jakoby w niedawnej swej mowie, przed 
przerwą św iąteczną, groził parlam entow i, ezy go 
ostrzegał, czy nawet zapowiadał, zamach stann. 
Zdaniem mówcy, nie podobnego w jego mowie nie 
było. A jnż zamach stann zasługiwałby na nazwę 
lekkomyślności.

Mówcy chodziło tylko o obronę państwa, choćby 
naw et przed parlamentem, a to byłoby, wedle nie
go, raczej odparciem zamachu, niż zamachem.

Po tej sofisteryi, k tó ra  nazwawszy zamach stann 
czemś wprost przeciwnem , temsamem w przekona
niu p. K oerbera uwolniła go od piętna „lekkomyśl
ności", mówca rozpływał się w radości, że parla
ment okaznje się dla niego taki poczciwy. Cieszy 
go to zwłaszcza, jako urzędniczego m in istra , który 
gotów je st każdej chwili ustąpić miejsca parlam en
tarnem u gubiuetuwi.

Co do ngody z W ęgram i, to wprawdzie niewia
domo , jak  się ona złoży, ale nie nlega wątpliwo
ści, że „cenne podstawy tej ngody" ani z tej, ani 
z tam tej strony L itaw y nie będą porzucone.

Także trak ta ty  handlowe bardzo leżą mówcy na 
serca , jako warnnek ustalenia stosunków ekonomi
cznych. — Rokowań więc o nie nie należy prze
wlekać.

W spom niał dalej p. m inister o kw estyi cukrowej 
i o konferencyi brukselsk iej, ale dyplomatycznie 
zasłonił się ogólnikowem zapewnieniem , że „nie po
niesiem y więcej ofiar, „niż ich ten przemysł znieść  
potrafi", a żądał tylko wotnm ufności ze strony 
intereaowanych.

Powróciwszy nakoniec znowu do kw estyi naro
dowościowej , dr Koerber wypowiedział ogromnie 
nową zasad ę , że „zawiść i rozgoryczenie nie pro
wadzą do rozwiązania kw estyi narodowościowej", 
i że niesłaszDie niektórzy tłómaczą neutralność 
rządn, jako chęć utrzym ania krzywd narodowościo
wych. Owszem, trzeba się sprawą zająć, a sposo
bności ku temu nastręczą zapowiedziane konferen- 
cye pojednawcze.

Na koniec ubocznego powiedzenia ludowca nie
mieckiego p. Leckera, że warunkiem zaufania dla 
rządu jest, aby ten rząd s ta ra ł się o stworzenie 
ścisłej łączności między ogółem a koroną, p. K oer
ber azył jako sposobności do zapewnienia, że wła
śnie to je s t jego dążnością i do złożenia obfitego 
snopu pochwał dla bezstronności, k m stytncyjności 
i gorliwości cesarza. Pochwalił się też wreszcie p. 
Koerber rzekomo jakoby bez zastrzeżeń zaufaniem

cesarza w następującej, na pozór skromnej, apo
strofie: „Moi Panowie! „Urzędniczy prezydent ga
binetu ■*, który teraz do panów przemawia, zawsze 
tylko swe niezawisłe przekonania przytaczał przed
tronem, a j e s z c z e  n i g d y  n i e  w r ó c i ł  s t a m 
t ą d  p o w s t r z y m a n y  w s w o i c h  z a m i a 
r a c h . "

W reszcie zwrotem o ważności ebwili i wezwą 
niem do załatw ienia budżetu m inister zam knął swą 
mowę.

Reszta posiedzenia była mniej jnż interesująca. 
Przem awiali jeszcze nad budżetem W łoch T  a m- 
b o s i, k lerykał K e r n  i szenererowiee H  u u k — 
ten ostatni o tyle interesująco, że wystąpił z no
wym projektem reformy wyborczej, wedle której 
połowa posłów byłaby wybierana na podstawie po
wszechnego głosowania, a druga połowa wedle ku- 
ry j, jdk dotychczas.

Nareszcie szenererowcy na spółkę z W o l f e m  
wykłócili się z postępowcami niemieckimi S c h ii- 
c k e r e m  i G l o e k n e r e m  przy sposobności swe
go wnioskn nagłego o wstrzymanie, wyborów do 
libereckiej Izby handlowo przemysłowej, który, na
wiasem powiedziawszy, upadł i odroczono posiedze
nie do dziś godziny 10 rano.

Przem owa p. Koerbera, która miała nadać zna
mię sensacyjności wczorajszemu posiedzeniu, nie 
zrobiła tego wrażenia, jakiegu się spodziewano. P. 
Koerber swą mow« nie poprawił syoiacyi, ale też 
jej nie pogorszył, powróciwszy widocznie do swej 
mstody wyczekiwania i przeczekiwania.

t
U schyłku dni starej Rady.
Na ostatniem posiedzenin Rady m iasta Krakowa 

uchwalono, i słusznie, budowę nowej rzeźni miej
skiej dla grubego bydła; budowa ta  ma się rozpo
cząć z wiosną. Je s t to uchwała poważna i zasłu- 
gnje na uznanie tern większe wobec okoliczności, 
że od dłuższego jnż czasu kompletu na posiedze
niach Rady miejskiej brakowało, a ogół łączył to 
z objawem aputyi Rady miasta, która nie chce n- 
przedzać postanowień swej następczyni, mającej 
wyjść z nowych wyborów za kilka miesięcy i roz
począć urzędowanie na podstawie nowego statu tu . 
Czy ogół sądził słusznie? Wobec wspomnianej n- 
chwały Rady zdawałoby się, że nie; wobec wloką
cych się jednak od dłagiegc już czasa spraw  in 
nych, wnosićby należało, że obowiązkiem jesr Raóy 
miaeta polnie to, do czego je s t powołaną i czego 
dobro m iasta wymaga, aż do końca, wedłng na j
lepszych sił i możności, baz oglądania się na to, 
kiedy odbędą się nowe wybory i kto zostanie wy
brany.

I  tak  np. urządzenie c e n t r a l n e j  s t a c y i  
e l e k t r y c z n e j ,  która wchodzi w program inwe
stycyjny, spoczywa snem twardym, bo nie słysze
liśmy, ażeby jakiekolwiek czynności wstępne w tej 
sprawie przedsiębrano. A do czynności takich w 
każdym razie Rada obecna przyptąpić powinna, 
gdyż może ona w ten sposób przygotować lepiej 
pole działania dla nowej Rady, która dzieła ma do
konać, bo stosnnki i potrzeby, które przed akład i- 
niem program u inwestycyjnego były przecież przed
miotem studyów  komisyi inw estycyjnej, lepiej, an i
żeli Radzie nowej są je j znane.

I  bndowę s z k o ł y  h a n d l o w e j  widocznie dla 
ąowej Rad.|p^rr^J|M ;zd,ją, skoro dotąd nie można 
zdecydować planu nudowy. A szaoda, jo  gmacn 
stosowny bardzo wiele przyczyniłby się do rozwoju 
tej szkoły. Nie wspominając już o budowie, a ra 
czej rozszerzeniu gmachu dia m a g i s t r a t u  i bu
dowie M u z e u m  t e c h n i c z u o - p r z o m y s ł o -  
w e g o, które to budowle od la t wielu już są przed
miotem bardzo g r u u  t o w n y e h  obrad, a których 
wykonanie je s t naglącą potrzebą miasta, podnieść 
należy dwie jeszcze sprawy, z których jedna była 
nawet już na porządki dziennym Rady miasta, a 
obie mogły i powinny być dawno załatwione i 
chyDa na wybór nowej Rady czeKać nie po trze
bują.

P ierw szą sprawą jest r e o r g a n i z a c y a  b i u 
r a  r a c h a b y  w magistracie. Przed kilku jnż mio- 
siącami rzecz ta była na porządku dziennym posie
dzenia Rady miasta i spadła, ponieważ się okazało, 
że wnioski właściwej komisyi były niedostatecznie 
przygotowane, a sprzeczność pewna między niemi a 
istniejącymi i obowiązującemi przepisami, nie dała 
się na poczekaniu usunąć. Cofnięto sprawę z po
rządku dziennego, lecz chyba, przy dobrej woli zaj
mującej się tą  sprawą komisyi, w przeciągu kilku 
miesięcy można było i należało ponownie przed R a
dą z referatem w tej sprawie wystąpić. Rzecz ta 
ciągnie się jnż r o k  p i ą t y  i dotyka losu dwu
dziesto mniej więcej urzędników. Na zwłoce miasto 
nic tu ta j nie zyska, bo reorganizacya ta  — o ile 
posiadamy w tym względzie informacye — w bu
dżecie jest przewidzianą, a urzędnicy bez żadnej 
potrzeby bolesne ponoszą finansowe straty .

D ragą sprawą, podobną choć formalnie mniej mo
że rażącą, to stanowcze zorganizowanie b i u r a  w o 
d o c i ą g o w e g o .  I  ta  sprawa załatwioną powinna 
być przed uchwaleniem bndżetn, gdyż dotąd zajęci 
w biurze tern urzędnicy są prowizoryczni 1 pobie
ra ją  tesame płace, jakie wyznaczono im podczas 
budowy.

Dobrze Rada p ostąp iła , przeznaczając delegatów 
swoich do komisyi w odnej, zarówno państwowej, 
jak  krajowej; szkoda tylko, że uczyniła to nieco 
za późno, bo w chw ili, kiedy jnż skład tych ko- 
misyj był faktem dokonanym. Rzeczą będzie prezy- 
dyam m iasta dołożyć s ta ra ń , żeby dla [reprezen
tantów  gminy miejsce w tych korni syach jeszcze 
się znalazło, a nie powinno to być rzeczą zbyt tru 
dną, bo liczba ich p rzecież , jeżeli rzecz tego wy
magać będzie , chyba będzie mogła nledz zmianie.

Sprawa e w a k u a c y i  W a w e i n ,  którą teraz 
wojskowość znowu łączy ze sprzedażą gruntów  po- 
fortyfikacyjnych,' również domaga się już raz za ła
twienia. I  tę sprawę także zakończyć powinna obe
cna jeszcze Rada m ia s ta , t a k , jak  zakończyć je j 
się nareszcie udało sprawę o pudkop w ulicy Lu
bicz i wobec czego oglądać ona j6szcze będzie i 
rozszerzoną ulicę dojazdową do kniei.

W  sprawie t r a m w a j u  e l e k t r y c z n e g o  
je st nadzieja rozwoju sieci przez budowę kilku no
wych linij; wymódz jednak koniecznie wprzód na
leży na dyreKeyi tram wajowej , aby przestrzegała 
regularniejszego krążenia wozów, a nadto z całą 
energią domagać się należy ujednostajnienia szyb
kości jazdy, której szalona miejscami szybkość — 
całkiem niepotrzebna —  poważnie zagraża życiu i 
zdrowia mieszkańców.

Oto szereg spraw, których nie powinna obecnie 
jeszcze urzędująca Rada miasta Krakowa przekazy
wać swojej następczyni, lecz skoro ;e  rozpoczęła i

wdrożyła na pewne tory, starać się o ich w ykona
nie. Tego wymaga nietylko honor i poczucie obo
wiązku obecnej Rady, lecz i istotDy interes miasta.

Kraków, 25 lutego.

czajny, o

Sioda, 26 Lutfcfeo 1902

p. Gruber, 
d o u o c r

itórym wspomina p. Olszewski i za nim
lecz inny, tak zwany , . C r e n o t h r i x  

f ł t i c u s " .  Grzyb ten nie tyle je s t wyni
kiem obeci lości żelaza, lecz raczej obecności zaraz
ków „R o
ogromnie
zgowe.

Z uniw
k a n t  ko no

W itraże na Wawelu. Od redakcyi „A rchitekta" 
otrzymujemy następująco pismo:

W  7 zeszycie I I  rocznika naszego pisma, w przy
pisach do artykułu prnf. S. Odrzywolskiego „O re- 
stanracyi katedry na W aw elu" czytać można na
stępujący nstęp:

„Nie możemy jednak milczeniem pominąć sprawy 
dotykającej żywo sfory artystyczne naszego naro
du: zamawiania nowych w itraży we fabrykach nie 
mieckich wedłng rysunków niemieckich artystów  i 
płyty bronzowej kard. Oleśnickiego wykonanej przez 
Znmbnschg w Wiedniu. Czyż więc ciągle jeszcze 
musimy się oglądać na zagranicę ? czy polscy a r 
tyści, ciężką pracą manifestujący ludzkości naszą 
żywotność nie zasłużyli na to, by ich dzieła tn, 
gdzie się znoją, si ad wychodzą promienie ich ge
niusza, pozostały na wieczny dowód ich wartości, 
pracy i poświęcenia się sztuce rodzimej ? Na te 
pytania jedną tylko znajdujemy odpowiedź: c i ę ż k ą  
i n i e p o w e t o w a n ą  k r z y w d ę  w yrządził sztu
ce rodzimej komitet nie powierzając tych robót 
swoim".

Wobec tego podpisani członkowie redakcyi „A r
chitekta" nważają za zbyteczne pudpuy wanie pro 
testów ogłaszanych w dziennikach codziennych, al- 
bowieir wyżej przytoczonemi słowami już dawno, 
p r z e d  w s z y s t k i m i  i n n y m i ,  zaprotestowa
liśmy przeciw oddawaniu obcokrajowcom witraży, 
wogóle robót na W awelu. Niemniej jednak i my 
stawiamy żądanie, by ta, w swoim czasie fałszy
wie postawiona sprawa ua należyte tory zwróconą 
została, a to odnośnie do rzeczy jnż zamówionych, 
jakoteż i tych, które m ają być zamówionemi.

Rtdakcya „Architekta". 
R edaktor główny: W ładysław  Ekielski. Członkowie 

komitetu redakcyjnego: Alfred Broniewski, R aj
mund Mens, Karo) Knans, Józef Pokuiyński, 
W incenty Wdowiszewski, Ja n  Zawiejski.
Komitet młodzieży krakowskiej, z im u ją c y  się

zbieraniem składek na rzecz ofiar pruskiego syste
mu szkolnego, uprasza o zamieszczenie następują
cej notatki:

Otrzymaliśmy z W itebska zebrane na W rześnię 
przez kilkunastu ofiarodawców różnych narodowości 
93 ruble, które wysłane zostały do rozporządzenia 
komitetu miejscowego w Toruniu na ręce p. Brej- 
skiego, pragniemy zaś w myśl życzeń ofiarodawców 
ogłosić publicznie list, który nadesłano nam z W i
tebska łącznie z owymi 93 rublami:

„...W  razie jeśliby składki dotąd zebrane Zadość
uczyniły potrzebie wspomożenia skazanych w spra
wie wrześnieńskiej, ofiarodawcy życzyliby sobie, by 
składka ich przyczyniła się do ntworzenia kapitała 
przeznaczonego specyaluie na zapomogi dla obecnych 
i przyszłych ofiar praskich wyroków sądowych, wy
nikających na gruncie gnębienia narodowości pol
skiej.

„Jeśli Niemcy będą wiedziały, że każdy podobny 
wyrok pociągnie za sobą dla skazanych nie ruinę 
m atsryalną i hańbę, a względny dobrobyt i sławę, 
tc może pizjrpoiitnij oobio, żo poJłng GloEaaTtt.arnyah 
zasad wszelkiego sądownictwa polityka mięszać się 
do niego nie powinna i zaprzestaną używać swojej 
Temidy do niewolniczych usług hakaty."

Ponieważ składki na W rześnię są zam knięto, ko
mitet akademicki przeznaczył owe pieniądze w myśl 
przewidywań ofiarodawców na rzecz ofiar proceso 
toruńskiego.

Budżet miejski. W czoraj pod przewodnictwem 
prezydenta m iasta p. Friedieina odbyła posiedzenie 
komisya budżetowa i uchwaliła deficyt budżetn na 
rok 1902 w kwocie 150 .708  koron pokryć z re
sztek kasowych? P ro jek t budżetu je st jnż w druku, 
po nksńczeniu którego pójdzie pod obrady pełnej 
Rady miasta.

Przemysł krajowy. W czoraj odbyło się przy 
licznym współudziale członków posiedzenie Tow a
rzystw a technicznego pod przewodnictwem prezesa 
prof. S teingrabera. Najgłówniejszym punktem obrad 
był dalszy ciąg referatu  iużyniera Uderskiego o po
trzebie wspierania przemysłu krajowego i założenia 
w tym celu specyalnego stowarzyszenia z łona te 
chników krakowskich. Dłuższy, starannie przygoto
wany i ze swadą wygłoszony odczyt w tej m attry i, 
poparty szeregiem c y f r , wywołał ożywiouą dyska- 
syę, w której zabie-ał głos sam referent, inżynier 
U dersk i, inżynier Rolle i inni. P relegent wykazy
wał, które przedmioty użytku domowego i z zakre
su techniki można wykonać w k ra ju , co zaś do 
założenia stowarzyszenia , działającego w tym kie- 
rnuka, to inowua jost za osobnem stowarzyszeniem. 
Inżynier Roile przeciwnie, podniósł konieczność z ia
nia się z powstałem w Krakowie „Narodowem To- 
rzystwem ekonom iczuem: O własnych siłach", za- 
łożonem przez prof. Jordana i prof. Cybulskiego. 
Ostatecznie w sprawach tych wyłoniło się sześć 
WDiosków, które przekazano kom itetow i, złożonemu 
z 5 członków, z poleceniem, aby w jaknajkrótszym  
czasie komitet ten przyszedł na posiedzenie Towa
rzystw a z gotowemi przedstawieniami. Do komitetn 
tego wybrani zostali pp.: inż. Uderski, dyrektor M. 
D ąbrow ski, inż. Rolle, inż. Nitsch i inż. Edmund 
Zieleniewski. — Po wyczerpaniu porządku dzien
nego posiedzenia odbyło się zebranie towarzyskie 
członków Tewarzystwa.

Nowy grzyb w wodzie krakowskiej. Z miasta 
piszą nam:

Szanowna Redakcyo! Od dłuższego już czasu bę
dąc czytelnikiem W aszego pisma, a zarazem konsu
mentem wody wodociągowej, wczytuję się w pole
mikę pp. prof. Olszewskiego z drem Bajwidem. do 
której pierwszy powołał na snperarbitra dra G ru
bera z W iednia. Dotąd przypatrywałem się oboję
tnie tej walce uczonych — obojętnie, bo pomimo 
artykułów  p. Olszewskiego, zamieszczanych w „Cza
sie", piłem po kilka, a niekiedy i po kilkanaście
razy na dzień, ową wodę, która miała pozbawić
mnie zdrowia a może i życia. Gdy jednak walka 
uczonych przeciąga się zbyt dłngo, zdecydowałem 
się na zbadanie wody, wypływającej z naszych k ra
nów, na władną rękę. Może wynik mego badania,
jako laika chemika i baktryologa, nie zupełnie uspo
koi mieszkańców Krakowa, ale zawsze w pewnej 
mierze przyda się do rozjaśnienia zawiłej kwestyi, 
jakie naprawdę składniki woda krakowska zawiera?

Otóż wszem wobec i każdemn z osobna komuni
kuję, że w wodzie wodociągowej znalazłem rzeczy
wiście grzyb „C r e n o t  h r  i x " , ale nie ten zwy

wersyteeie

t t e r o l o s a " .  działających w c z a s i e  V 
szkodliwie, szczególnie na organa mó- 

Jerend Zora. 
ersytetu. P. h en ry k  Kremler, prakty- 
jptowy przy Radzie krajowej w Bośni,

rodem z Krakowa, otrzym ał dziś na tutejszym  uni-
stopień doktora praw.

Z teat^U komunikują nam.- Rozpoczęły się pró
by dram atu Hermana Sudermana „Niech żyje ż y 
cie", który grany był przed trzema tygodniami po 
raz pierwszy na scenie w Berlinie. Na najbliższym  
planie repertuarowym znajdują się sztuki następu
jące: Ibsena „M„ły E jolf", Gabryeli Zapoiskiej-Ja- 
nowskiej „Tresowane dusze", Szekspira „S. n nocy 
letniej", T. Krzywoszewskiego „Piękn« ogrodniczko". 
Antoniego Godziemby Wysockiego „W  słońcu", Ma- 
ryaua Tatarkiew icza „Królowa bajka" i „Msza ma
jow a", Calderona „Dom o dwu drzwiach", Moliera 
„ Świętoszek", M. D reyera „Zwycięzca", Fuldy „Sio
stry  bliźniacze".

Morskie Oko Ze Lwowa donoszą że nastąpiło 
już mianowanie saperarb itra  w sprawie Morskiego 
Oka. Obaj arbitrowie, węgierski i austryacki, udali 
się za pośrednictwem m inisterstwa spraw zagran i
cznych do szwajcarskiego prezydenta z prośbą, aby 
desygnował snperarbitra. Prezydent, czyniąc tej 
prośbie zadość, wyznaczył n .  snperarbitra p. W in 
klera, prezydenta sądn związkowego w Lozannie 
W inkler przyjął tę godność.

Zapomogi dla rękodzielników. Z odsetek od 
kapitału fnndacyi ś. p. ks. Ja n a  Schindlera dla 
podupadłych rzemieślników krakowskich przyznał 
prezydent miasta Krakowa jednorazowe zapomogi 
następującym lękodzielnikom: Leonowi Boniakow-
skiemn, m ajstrowi kraw ieckiem u-'K azim ierzow i F i
lipowiczowi, m ajstrowi snycerskiem u; Józefowi Hej- 
kiemn, m ajstrowi stolarskiemu; Antoniemu Jezier
skiemu, majstrowi ręku wiczniczemn; Józefowi Kam- 
msrowi, m sjstrow i stolarskiem u; Augustowi Florya- 
nuwi Kwiatkowskiemu, m ajstrowi kaflarskiemu; K a
zimierzowi Lachowiczowi, m ajstrowi szewskiemu; 
W ładysławowi Matyskowi, m ajstrowi blacharskie
mu; Franciszkowi Piasecznemu. majstrowi szew
skiemu; Janowi Ramzie, majstrowi szewskiemu; 
Adeli Schrottowej, utrzym ującej pracownią in tro li
gatorską; Wojciechowi Jaczyrkow i, majstrowi szew
skiemu; Janow i Tombińskiema, majstrowi rzeżbiar- 
skiemi,; Józefowi Tyrkowskiemn, majstrowi stolar- 
skiemt; Andrzejowi Zagórdzie, majstrowi stolarskie
mu; Jm ow i Żbikowi, m ajstrowi stolarskiemu, wre
szcie Józefowi Sataleckieuia, m ajstrowi zegarm i
strzowskiemu, zapomogę w kwocie po 400  koron.

Zakład wojskowo-naukuwy rotm istrza Korn 
bergera budź' coraz większe zajęcie i zdobywa so
bie zaufanie powszechne. W szyscy uczniowie tego 
zakładu zdali egzamin „In tel).gen terufung", po czę
ści d jbrzs. po części naw et bardzo dobrze.

Z dyrekcyi poczt. Zwinięty czasowo urząd po
cztowy na dworcu kolejowym w Z ie lo n e , wejdzie 
ponownie w życie z dniem 1 marca i będzie połą
czony z ambulansami pocztowenr, knrsującemi mię
dzy Lwowem a Sokalem

Krosno, 24  lutego. Egzamina kwalifikacyjne w 
tntejszem  s minaryam nanczycielskiem złożyli: a) 
w całości: Bilecka Helena, Fuksieydczówna Leoka- 
dya, ija iikow ua Wautia, ii.sy n o w i*  u T łcn a ., JLia v 
rzanka Julia, K rynicka Ju lia , KosiLiaakp J a d w j is  
L ad wińska Józefa, Nigborówna W ; i»rya, Wojnian- 
ka W ilhelm ina, Czechowski B łażeji Ozeroak Adam, 
Maryoowski Maryan, Nycz Pswew P o t/ra łi Jan ; 
b) uzupełnili z języka niemieckie.';!) luń rnskiego 
Dereniowska Adela, Migalska AutonJ«*a, Stępkęwi- 
czówna Józefa, Radwański StanisHw, Saduwski K le
mens, Sanldewicz Antoni-

Kradzież w  fa b ry c e  tytoniu- Do „K uryera 
Lwowskiego" donoszą % Zabłotowa:

W  rokn 1900 w płjofło  do władz doniesienie, 
że robotnik fabryczny lwańczuk wykrada z fabryki 
tytoń za pomocą fabrycznego dozorcy F r. Filipowi
cza. Doniesienie to było przedmiotem dochodzenia 
jądowego, jbdnak z braku pozytywnych dowodów, 
sprawa w sądzie zabłotowskim zupełnie apadla. Za
rządzono natom iast dochodzenia ze strony dyrekcyi 
okręgu skarbu w Kołomyi. W ydelegowany p. F r. 
Klecan, komisarz śledo*y, pr*y pomocy oddziału 
straży skarbn w Zabłotowie, wykrył po paromie
sięcznym śledczem ćochodzeuin, podczas którego 
przesłachano przeszło 150 świadk-ów> że przez prze
ciąg 10 lat, aż po koniec rokdi 1901, robotnicy 
fabryczni systematycznie * fa b ry k  wykradali tytoń 
tutejszy krajowy zfermeutowany 1 zagraniczny ty 
toń „ te is" . Dotychczas ndowodni^uO) skradziono 
przeszło 9 metrycznych cetnarów tytoniu fabry
cznego. Dec.orcę fabrycznego F r. 1 Lipowicza i kil- 
kn robotników uwięziono.

Zgon Benedykta Puszczańskiego W  W ilnie
umarł w wieku lat 68 .'onedykt Płoszczański, tam 
tejszy cenzor i członek omisyi ai-cheologiczuej. — 
Rzecz na pozór obojętna, a jedc.ak Płoszczańtkl 
był galicyjskim Rnsinen i głośnym sw-igc czasu 
agitatorem  moskalofilskin. W ydawał mianowicie we 
Lwowie od r. 1868 razem z Dziodziickim, a od r. 
1871 sam jako m .czeln ' redaktoi i wydawca pier
wszy moskalofilski dziel nik w Gilicyi p. t. „Sło
wo", a nadto brał udzfił w wiciu towarzystwach 
roskich, szerząc^ wszęd-d® n?usk»lofilizm i wpływ 
rubla rosyjskiego. W  r. 1882 zaplątany był w gło
śny proces moskalofilów i dostał się na 5 miesięcy 
do więzienia, a w r. 11 S 7 sprzedawszy likwidacyę 
„Słowa" żydom, zamki ł* wydawnictwo i wyniósł 
się do Rosyi. W  miejsei1 „Słowa" p. Marków zało
żył „Hałycką R uś", k tif?  potem dla wyminięcia 
7,akazu metropolity Sem^raiowieza, aby jej ducno- 
wieństwo nie czytało, pt zm ieniła się w „Czerwoną 
R uś", a wreszcie w wywodzącego obecnie „Hały- 
czanina". Płoszczańsi-i t/mezasem w W ilnie zjadał 
jako cenzor nagrodę ros/jską  za swą działalność.

Rzecz szczególna, że (tyla cenzorów rządowi ro
syjskiemu, tylu gn^ licie i wszelkiej myśli i wszel
kiego ducha dostanteyli renegaci ruscy z GalicyiL

Wypadek na po^wtiniu. Donieśliśmy wczoraj, 
że hr. Józef Potocki Tia polewaniu w Nieświeżu 
padł ofiarą wypadirJi. Dziś piszą z W arszawy, że 
stało się to wśród Następujących okoliczności: Oto 
podczas obławy Jój ?f hr. Potoek! postrzelił odyńca 
i zeszedłszy ze staiow iska uszedł kilkadziesiąt kro
ków, aby zobaczyć, co się stało z jego zwi irzyną. 
Przeszedłszy przez jakąś górkę, hr. Potocki zna- j 
lazł się w nizinie i tn nagle został trafiony s trza
łem w goleń lewej nogi, dość wysoko, ponad ko- i 
łanem Knla s trz y k a ła  kość.

Przybył zaraz z W arszaw y chirnrg dr Solmanf

BARDZO WAŻNEI Zawiadamiam P. T. Publiczność, iż otworzyłem w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 26 
m agazyn ubiorów męskich i dla dzieci. Przyjmuję wszelkie zamówienia w zakresie 
krawieckim, iak na uniformy dla P. P. urzędników i  ubrania dla studentów j wykuimję w kró
tkim czasie, ściśle podług przepisanych wzorów. Mam na składzie najlepsze sukna. Z poważaniem T. BLECHEISEN
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który ranę opatraył. Hr. Potocki wczoraj p* ze wio 
ziony został do W arszaw y. , .

JuDiieusz dyrektora teatru. Z Łodzi o 
jem y pismo następujące: „i„Tnei

W  celu uczczenia 3 5 -letniej pr&cy , ,  nmi-* 
odznaczającej się zawsze szczerem i wie ^„jodnej 
Rwaniem sztuki polskiej, oraz znakomitej 1 P J  
działalności na stanowisku proresora sz o y m 
tycznej D erynga i przy Towarzystwie muz ’
p. Henryka Grabińskiego , obecnie dyrektora J 
polskiej w Ł od zi, w teatrze Wielkim 
mieście odbędzie się dnia 8 marca b. r. , 
jubileuszowe przedstawienie z udziałem c: g  ^
jubilata. _  Zawiadamiając o tam, *P ,)b.
o łaskawe w zięcie udziału w tym «rocay y 
chodzie.

Posiedzenie Bady miejskiej odbęd®6 fll« we
czwartek 27  b. m. o godz. 5 pa poftw pj

Zmarli. We Lwowie umarł w 67 roku iy o »  Wacław 
f , , 1 J?ski> obywatel i radny miasta. „igjna „Opav-

, W Opawie umarł Rudolf Bill, wydawca p u* »
sky Tydennik".

Skłagki. Ku uczczeniu 80-tej rocznicy byjy
“ra Kośmińskieto prof. Z. Dembit i w qj6 

jego uczeń, złożył 20 K na srlmnazyu® P
szynie.

tu  na  g lm n azy an  
K na szkołę polską w BicJej.

Uniwersytet ludowy im. A. “ ^ ^ ' S o r y a
We środę 26 lu tego : Dr Je rzy  Z ułaW *'• 

tilozofu now oczesnej". . „ Usch: „Złoty
We czw artek  ¥7 lu tego : D r Kazimierz M* 

wiek l i te ra tu ry  po lsk ie j1'. . , wgki. „H istorya
f i ?  28 lQtego: D r Jerzy  "
filozofii now oczesnej5 .

Repertoar Teatru  miej#, ,eflU
V.Te środę 26 lu te g o : „N adzieja11.

» ł . — ---------------------Aiekoandra b. i
\..«t„.a nL rz*' We Sr°dę 26 IntegO; dra b. w. i 
p - .  a b.; we czwartek 27 luteg ; g»nodu P. Je- 
Laldomera w.; w piątek 28 lutego: Sw- 
ẑ fa  i Romana op. , „ ulilllit 36,

słońca 26 lutego o godzm - ods,in i 0

24 lu tego po-

0  W  A R  5S F  o  R  M A Nr. 47

Dnia
godni‘er‘ T L?kieflo ob*erwatoryi  Q;9 do

flar “^ o m e t r  doszedł od —
— o-2

t j „ _

Diiia*1! ^  ?pada- . . - rano stan barometru
7±Ci.A  ̂ kutego o godiim© /
740 4 termom-tr., -  3'2 C-

Wiatr północny. "

fiftbryelsk l (K m s z to fo r f ,  S ra k ó w ) sprze
d e  fortepiany najznakomitszej w Austryi
■abryki P f .  t l > 0 f  2 mechaniką angielską  

Po 500, Hriedeóską po 300 złl' 1

2  sali koncertowej.
istniejąca w Krpko,vie 0d lat szeregu Towarzy

stwo św. W ojciecha dla krzewienia śpiewu i mu
zyki kościelnej, przypomina się rokrocznie w w iel
kim pośeie pamięci ogółu koncertem, jaki ua cele 
tego ojrmpatycznego Stowarzyszenia urządza preze
su ra  Towarzystwa p. Antoniowa hr. Potocka. Po
tuimo /i .e.-Łłrcie tym llyrz  ud,'L4 -pltftWazuie 
siły am atorskie, ma on cechę niezwykle artystyczną, 
gdy- , popisujący atę amatoiowie zaliczają się do 
tfrona znanych i wybitnych w świecie muzyozuym 
o s o b i s t o ś c i ,  a program koncertu ukradany bywa taić 

. njąco, że słuchacze odnoszą z nich najprzyje- 
• .,»» wrażenie.
T k w latach ubibgłych, tak i w ty»~*>ku kon- 

odbyt się w zapełnionej doszczętnie sali 
cert teD Wykonu.nin jego wzięły n łżiH tT esaiie  
saskiej, » ^  w roku przeszłym,
prawie Siły, sympatyczna orkiestra p. Hoeka 

Rozpocz? a » „Ghaconny" Bacha. Pod dziel- 
stylowem °de®r*?m;gfrza poważny utwór zajaśniał 
ną batutą kaps kjasycznego charakteru i ujawnił 
w pełni swego _ . gt j l°  kompozytora. Gorącym 
w szystkie piękno8C1 :aWiła się następnie ua estra- 
oklaskiem powitana p x%neg0 występu pani pnłko- 
dzie znana z zeszior - ”bdarzyła  słuchaczy aryą 
wnikowa Fail-Gric®6  ̂ głębokim i szczerym li 
z „Mignon“ odśpiewa ą cjenjowaniu frazy w spo- 
ryzmem. W artystydżnem,j ^  njgp0Wszedni talent 
sobie traktowania nja* 11. wy bitnemi warunka-
wykonawczyni, który v',s" głuszDie pozwala za-
mi głosu i wybornej WŁt0 ^ ajWybitniejszych ś pie 
licząc p. Griesslei do rzęd u
waczek-amatorek. j#BC zawsze gorąco

Solo skrzypcowe p. Hoca ceniony skrzypek 
oczekiwanym punktem progra w.akieR0, odegraną 
obdarzył nas „Legendą11 18 p otocki»j- W szystkie  
przy akompaniamencie h ' A. p0jotu i jasności 
uznane zalety wykwintnej, Pe’n Disowym utworze 
gry p. Hocka znajdują w ty® P głęboką intui- 
rozległe pole do popisu, odslani ^  j n t e r .

cyę artystyczną, jaką p. Hock 
pretacyę „Legendy". gi{ę nową, dotąd

W  części wokalnej POSŁn*)l,m y2i8leń!»ki*^0» sy na 
uieznaną w osobie p. Stanisława p iprffgzy chrzest 
naszego znakomitego kompozytora- wypadł z«
na koncertowej estradzie w Kr»ko tora) ktdry 
wszechmiar chlubnie dla młodego * j kształ 
posiada głos barytonowy o rozl0^0J dosko-
couy widocznie w dobrej szkole i °Par ^ j ujawnia 
b»łej ernisyi, a w sposobie iuterf,ret*?^(,rów naj- 
82czerą muzykalność. Z odśpiewanych Q orai!
bardziej się podobały modlitwa Beet oW ^’̂ ry eb 
arJą z „Czterech pór rokn" Haydn*, ieśń
^  Z. wydobył wiele siły  i uczucia- £  lol prf- 

*• Żeleńskiego do słów Tetmajera t,1*9 ffly 
*“ wypadła słabiej z powodu nadmiaru anista 
bohaterem wieczora był hezsprzeczuie P

i L PrzewłocŁi’ którego «n  b łs  prS t ®  p°-
Zabter#80Wau|a i P()d pro-

artystycznego najpiękniejszy* Pnn . _ na. 
nja Koncert Saint-Saensa (op. 22) 1 ak? P

orkio8try' W y-cza l w -'j konaniu P-

kazał Z  a S° błysk0lliv'4 ? rfi bartV 1 CleD /„  da- 
iacer Jziełem brawurowem pierwszej woay,
t ®  atrty,Sc!e rozległe poi, do ok zania całej •**«
w yzyskał * a'^yBtJ,c?nego poczucia. P ° e
tuoza ktrt Wykonawca z talentem i pewnością W
że w 7n,Jy, dn,‘a °̂ z najwybitniejszym i stawać mu

ianisi?
wielokrotnie ^ ' Bnrze uklashów, jakiemi p
żem  u z n a n i ,  W* $ * w aV  by ły  w ym ow nym  w yra- 

O hór t  n t Z-6 8 tro n y  P o d b ity ch  s łuchaczy ,
k rą g li ł  m enn  nitt- pod k ie rn n k iom p. S te ib e lta  z a 1
w aniem  w •“ P*ęk n e m i zgodnem  odapi*

rn u  H e r tU  i „ E le g ii"  M oniuszki.
W. Pr.

Dział ekonomiczny.
Organizacya krajowej komisyi przemysłowej.
Ze Lwowa piszą nam pod datą 2 4  b. m.:
Na zaproszenie marszałka krajowego zebrali się 

dziś o godzinie 5 po południn w sali obrad W y
działu krajowego powołani przez W ydział członko
wie komisyi, a mianowicie pp.; Baczewski Leopold, 
właściciel fabryki likierów, Drewnowski Ignacy, in
spektor kolei państwowej, Jan Franke, radca dworu, 
krajowy inspektor szkolny, dr Juliusz Leo, profe
sor uniwersytetu Jagiellońskiego i I  wiceprezydent 
miasta Krakowa , Michał Michalski, poseł sejmowy 
i I wiceprezydent miasta Lwowa, Arnnlf Nawratil, 
starszy inspektor przemysłowy, Bronisław Pawłow 
ski, profesor szkuty politechnicznej we Lwowie, Jan  
Rotter , p o se ł, A ngnst S o łty ń sk i, starszy inżynier 
kolei państwowych , dr Stesłow icz W ładysław, se
kretarz Izby handlowo - przemysłowej we Lwowie, 
Józef W cze la k , właściciel parowej fabryki stolar
skiej w e Lwowie, dr Józef W ereszczyński, członek 
W ydziału krajow ego, dr Alfred Zgórsk!, dyrektor 
Banka krajowego, oraz Tadensz Romaąowicz, czło
nek ydżiałn krajowego, należący jako szef depar
tamentu z nrzędn do komisyi przemysłowej.

Z zaproszonych przez W ydział krajowy nie przy
byli i usprawiedliwili swą nieobecność: dr Artur 
Benia, sekretarz Izby handlowej w Krakowie, Angust 
G oraysk i, poseł sejmowy, Antoni S te fa n o w ic z ,  in
spektor szkół przemysłowych uzupełniających i W ło
dzimierz S zn k iew icz , prof>sor szkoły iea ln tj we 
Lwowie.

Po Z! gajeniu zebrania przez marszałka krajow e
go, jako prezesa komisyi, przystąpili obecni w myśl 
§ 6 statntn krajowej komisyi przem ysłow ej, do 
wyborn 17 dalszych człouków kom isy i. t. j. takiej 
liczby, jaką W ydział krajo wy ze swej strony po
wołał. Przy głosowaniu kartkami zostali wybrani 
pp.: Biechoński W ojciech, bnrmistrz miasta Gorlic, 
wiceprezes Izby handlowej w Krakowie, Tadensz 
Fiedler, profesor uzkoły politechnicznej we Lwowie, 
Zygmunt G orgolew ski, dyrektor szkoły przemysło
wej we Lwowie, dr Henryk K olischer, pozeł, wła
ściciel fabryki papierń , Bernard Libau , właściciel 
fabryki cemeutu w  Podgórzu, książę Andrzej Lnbo 
mirski, poseł sejmowy, Maknsch Józef, inspektor 
t olei państw onjcL  , Msrunowicz T eo fil, p o se ł, dr 
R ittel Stanisław , sekretarz Izby handlowej w Bro
d ach , dr Tadensz Rntowski, poseł, Gustaw Stein- 
graber, profesor wyższej szkoły przemysłowej*w Kra
kowie , Schayer Karol, knpiec, dr Szaraki Henryk, 
knpiec, Ulmer Narcyz, s-kretarz związku stowarzy
szeń zarobkowych i gospodarczych, hr. Zamoyski 
W ładysław, w łaściciel Zakopanego i fabryk tamtej
szych, Zieleniewski Edmund, właściciel faoryki ma
szyn w Krakowie, Bolesław  Żardecki, poseł sejm.

Po ogłoszenia wynikn wyboru zapowiedział mar 
szatek irrajowy, iż w najbliższym czasie zwoła 
wszystkich członków komisyi, celem ostatecznego 
ukonstytuowania, t. j. wyborn dwóch wiceprezesów  
i stałych sekcyj.

Towarzystwo kredytowe ziemskie. X X X IX
ogólne zgromadzenie delegatów  galicyjskiego Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego odbędzie się dnia 
28  lutego b m. i dni następnych w gmacan To
warzystw a we Lwowie.

Wywóz bydła galicyjskiego do Niemiec. Oko
liczność, że berliński „Reichsanzeiger" ogłosił do 
puszczenie bydła s y r y js k ie g o  tylko do regencji 
Ujiuiskiej, dała powód do fałszywych komentarzy 
Faktycznie rzecz przedstawia się tak, że rząd pra
ski zawiadomił rząd austryacki, iż  otwiera w szyst
kie trzy śląskie regen cje dla dowozn bydła z Ga
licy!, jcudakże każdy z prezydentów tych regencyj 
we w łasujch zakresie działania ogiosi to rozporzą
dzenie. Prezydent regencji opolskiej ogłosił je  jnż, 
a i inn i prezydenci niebawem zapewne to samo 
nczynią

Ruch pociągów na lin ii Teresin-Borszezów pod
jęto na nowo.

Wiedeń, 25 lutego. (Targ zbożowy.) Pszenica na wio
snę 9 46 do 9‘47. Pszenica na maj i czerwiec 9 51 do 
9 53. Pszenica na jesień — do . Zyto na <;io- 
snę 7'70 do 7 71. Zyto na czerwiec i lipiec 7‘78 do 

7'79. Zyto na lipiec i sierpień —■ — do — . Owiss 
5'6L do 5'62. KnLnrndza na wiosnę 7 99 do 7 9?. Ku- 
Pnrndza na maj i czerwiec —■— do —■ —. Rzepak na 
styczeń i loty 1285 do 13‘—.

Owies silnie, reszta słabo. Pogoda: pochmurno.
I udapeszt, 25 lutego. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kwiecień 9'38 do 9'3f*. Pszenica na październik 8 29 
dn 8'30. Zyto na kwiecień 7'61 do 7 62. Zyto na paź
dziernik 688 do 6'90. Owies na kwiecień 7 58 do 
7‘59. Owies na październik 6 30 do 6'32. Kukurydza 
ua maj 5‘31 do 532. Kuknrndza na lipiec 545  do 
5-47. Rzepak na sierpień 12 45 do 12'55.

pferty mierne, chęć knpna słaba, usposobienie spo
kojne. Pogoda: pada deszcz.

9^ ust. k.irnej. Wczoraj doręczono akt. oskar
żenia Koberowi, pozostającemu w wiezieniu 
śledczem.

Lwów, 25 lutego. Wczoraj zgromadziła sie 
komisy a dla rewizyi trasy L w ó  w - W i n n  ik i- 

e ż a n y ,  po ukończeniu swych czynności, 
ponownie w ratuszu lwowskim, celem sfinali
zowania wyników przeprowadzonych rokowań 
Ostateczne zebranie komisyi i wygotowanie 
protokołu uaauąpi dz:ś. Jest uzasadniona na 
dzieją, że kolej Lwów - Winniki będzie miała 

J Początek i dworzec na Łyczakowie.

r e i i f a f c : ;  i S a s i s s  

wiadomości Reformy
Lwów, 25 lutego. Arcybiskup H r y n i e w i e -  

c k i wyjechał dziś rano do Egiptu do Heilloen 
dla poratowania zdrowia.

Lwów, 25 lutego. Gmina m. Lwowa wysłała 
petycyę do ministerstwa skarbu i Rady pań
stwa i zmianą i uzupełnienie przepisów co do 
sposobu ściągania i wysokości podatku czyn 
szowo-domowego.

Lwów, 25 lutego. „Gazeta Lwowska" do
nosi:

Krajowa dyrekeya sl arbu aadała posadę le
karza salinarnego I I  kategoryi w Wieliczce 
drowi Mieczysławowi Kazrlikowi, a lekarza sa
linarnego I I I  kat. w Bolechowie drowi Kon
stantemu Ikałowiczowi,

Li

Kronika lwowska.
Ł w Ó W , 24 lotego.

Odezwę wyborczą wydal komitet stronnictwa 
□(lewego, wzywając, aby wyborcy odnieśli wszel

kie proponowane listy kandydackie, a zwartym sze
regiem głosowali podczas wyborów do Rady miej
skiej na lisię przedwyborczego komiteia stronni
ctwa Indowego. Na liście zamieszczono 8 ludow
ców, 11 kandydatów, którzy jaż  byli członkami 
Rady, 3 przedstawicieli partyi robotniczaj, kandy
datów żydowskich 7, ruskich 4. Co do stanowiska, 
to urzędników np liście jost 14, technisów 7, nau
czycieli ludowych 2, rękodzielników 9, przemysłow
ców i kupców 7.

W ybory, jak  wiadome, odbędą się we czwartek 
27 bm.

Wiec Studentów. W  sali Tow. pedagogicznego 
odbyło się wczoraj ponfne zebranie ogólno-akade- 
miekie w sprawie relegowanych uczniów z gimna
zjów  w Króleatwie Polskiem. Po dłngiej dyskosyr 
□chwalono razolucyę z wyrażeniem uznania mło
dzieży polskiej za jej postąpienia i drugą, waywa- 
jącą społeczeństwo do gorliwego zajęcia się sprawą 
tej młodzieży. W  końcu wybrano komitet., który 
ma na obronę spraw/ młodzieży polskiej we 
wszystkich ziemiach polskich. Do komitetu ma na
leżeć po 2 delegatów z każdego polskiego Towa
rzystwa akademickiego we Lwowie.

(Telefonem),
Lwów, 25 lutego. Prokur,-itorya państwa, jak 

donosi „Kuryer Lwowski", oskarża słuchacza 
politechniki, Ko De r a ,  za napad na profesora 
J a w o r o w s k i e g o  o zbrodnię gwałtu publi
cznego z §. 93 ust. karnej przez ś c i e ś n i e 
n i e  o s o b i s t e j  w o l n o ś c i  (!) człowieka, 
o u s z k o d z e n i e  (!) urzędnika w urzędowa
niu z §. 153 ust. karnej, i o zbrodnię gwałtu 
publicznego przez niebezpieczne pogróżki z §.

Orebro (w Szkocji) 25 lutego. W pobliżu 
O r e b r o  na jeziorze podczas marynarskich 
ćwiczeń okrętowych wyuerzyla się eksplozja 
na jednym ze statków. Kapitan statku i dwie 
.nne osoby zginęły; trzy osoby odniosły cięż
kie rany. Wiele jest lekko rannych.

T o ł s t o j -
Moskwa, 25 lu tego . O T o łs to ja  d o n o sz ą , że 

w cho rob ie  je g o  n a s tą p iło  już przesilen ie . C zyn
ność^ s e rc a  z a d o w a ln ia ją c a .

Wiedeń, 25 lutego. „N. W. Tagblatt", dono
sząc o chorobie Tołstoja, stwierdza, że naj
pierw był wielki pisarz chorv na malaryę, na
stępnie na zapalenie płuc; lekarze twierdzili, 
że cierpi na r a ta  piersiowego, biuletyny je
dnak nie. dawały uzasadnionego obrazu. — Le
czenie ma być obecnie utrudnione, bo Tołstoj 
nie chce przyjmować mięsnych pokarmów, a 
tylko wyłącznie rośliune.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech.
Rzym, 25 lutego. Gabinet cofnął swą prośbę 

o dymisyę.

Hozruchj we Włoszech.
Turyn, 25 lutego. Dzień wczorajszy minął 

spo ojuie. S trejku jący  robotnicy gazovri zgo
dzili się na sąd rozjemczy który zapropono
wał burmistrz w porozumieniu z towarzystwa
mi gazowemi. Sąd rozjemczy ma wydać Jecy- 
zyę w przeciągu trzech dni. Uważają strejk za 
skończony. UjWnicY wa>8GU7.r ko
lejowych powrócą dziś uo pracy.

Turyn, 25 lutego. Tramwaje kursują regu
larnie. W zakładzie gazowym odbywa się nor
malna służba. Część robotników w warsztatach 
żelaznych, jakoteż zecerów rozpoczęła strej . 
W  wielu fabrykach panuje częściowy l«b zu
pełny strejk. Strejkuje 20% robotników.

Rzym, 25-go lutego. Z powodu częściowego 
stre jL 1 robotników w hutach żelaznych w Tu
rynie rząd zastosował przepisy wojskowe 
ca ego persouala kolejowego we Wioszech. 
Rząd zwołał jednę klasę rezerwistów. Zapro
wadzenie przepisów wojskowych dla personalu 
kolejowego oznacza, że wszyscy wojskowi, sła- 
73 cy przy kolei, zostali powołani pod bron, a 
następnie przydzieleni iako żołnierze do służby 
kolejowej.

Rozrnchy w F łsłpanń.
Madryt, 25 lutego. Minister wojny, generał 

W ey  1 e r, odczytał w senacie telegram z Bar
celony z doniesieniem, że rozpoczęto tam pra
cę we wszystkich warsztatach z wyjątkiem fa
bryk metalowych. Dalej odczyta) minister do
niesienia z Murowi, Kartaginy, Walencyi, Sa- 
ragossy, Tortosy i Castelanu, iż zapanował juz 
spokój. W Seyilli wiele zgromadzeń rozprószo
no. Senat przyjął to zawiadomienie z zadowo
leniem. -

Madryt, 25 lutego. Pannje tntaj zupełny spo
kój; patrole kawaleryi przeciągają przez mia
sto. Podczas ostatnich zaburzeń w Barcelonie 
zabito 11 osób, zraniono 2'ó.

W M a l a d z e  w yb u ch ł strejk piekarzy.
W S a r  a go  s s i e  poujęto znów pracę we 
wszystkich warsztatach. ^  W a l e n c y i  
wypuszczono większą część aresztowanych na 
wolność. — W C a r t h a g e m e  przyszło wczo
raj do starcia między strajkującymi a robotni
kami, którzy się nie przyłączyli do strejku. — 
Komunikacya tramwajowa została przerwaną; 
jeden wóz tramwajowy obrzucono kamieniami. 
Policya przywróciła spokój.

Regencya vr Holandyi.
Londyn, 25 lutego. „Mornirg Leader" do- 

uosi, że w Holandyi zanosi się na utworzenie 
regancyi, bo królowa Wilhelmina wyjechać za
mierza na pewien czas za granicę.

Bnłgarya i Rosya.
Sofia, 25 lutego. Minister spraw zagranicz- 

D a n e w zamierza wyjechać do Petersburga, 
aby się przedstawić rosyjskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych Ląmbsdorffowi i wysta
rać się, aby Rosya uchwaliła rękojmię dla po
życzki bnłgarskiej.

ds. Henryk praski w Ameryce.
Nowy Jork, 25 lutego. Prezydent Rooserelt 

odpowiedział na telegram ks. Henryka pruskie
go depeszą, w której wyraża radość, iż naza
jutrz będzie go mógł powitać w Waszyngtonie.

Waszyngton, 25 lutego. Pociąg osobny z ks. 
Henrykiem pruskim przyoył wczoraj o godzime 
10 przed południem. Od dworca kolejowego do 
Białego domu, gdzie ks. Henryk zamieszkał, 
tworzyło wojsko szpaler.

Wojna z Boeiami-
Londyn, 25 lutego. Kitchener telegrafuje na 

podstawie doniesień rozmaitych oddziałów, że 
Boeroł le stracili w ostatnim tygodniu 24 zabi
tych i mieli 12 rannych; 379 Boerów, między 
nimi kornet polny J. Grbbelar, zostało wziętych 
do niewoli. 104 Boerów poddało się.

Londyn, 25 lutego. Obiegają pogłoski, że ge
nerał Botl.a nawiązał rokowania z Anglikami 
pod warunkiem, że nie będzie zesłany na wy 
gnanie.

Dżnma.
Mslburne, 25 lutego. W Sydney dżuma sze

rzy się ciągle. Codziennie zdarzają się 2 do 3 
wypadki zasłabnięć.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 25-go lutego. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby poselskiej rozpoczęło się koło 1/ł l l  przeć 
południem.

Odczytano interpelacye i wnioski, a między 
Innemi interpelacyę posła R o t t e r a  i tow, 
w sprawie wymiaru należytości spadkowej p 
Maryi Figlarzowej w miejscowości Czyżyny w 
okręgu krakowskim.

Izba przystąpiła następnie z porządku dzien
nego do dalszego ciągu d y s k u s y i  b u d ż e 
t o w e j .

Poseł W e i s s k i r c h n e r  (chrześc. soc.) 
żali się na nieiówny wymiar podatku: sądzi, 
że austryacka polityka wobec miast jest zgu
bną. Czyni się trudności rozwojowi miast, na
kłada się na przedsiębiorstwa gminne podatki, 
co jest wprost niesprawiedliipem. Rząd powi
nien popierać przedsiębiorstwa i rozwój miast. 
Mówca żąda zniżenia podatku realnoścmwego, 
domaga się zniesienia handlu terminowego zbo
żem i t. p.

Poseł P e s c h k  a (agr. niem.) sądzi, że par
lament tylko dlatego stał się zdolnym do pra
cy, ponieważ zajęły go kwestye ekonomiczne. 
Zarzuca rządowi, że nie uwzględnia stanu 
chłopskiego. Nawet uchwalona przez Izbę u- 
stawa o zniesieniu myt nie z y sk a ła  sankcyi. 
Mówca krytykuje także zachowauie się rządu 
w sprawie zniesienia handlu terminowego zbo 
żem. Sądzi, że gdyby rząd był parlamentarny, 
minister rolnictwa musiałby ustąpić. — Omawia 
następnie wczorajszą mowę prezydenta mini
strów dra Koerbera i sądzi, że równoupra
wnienie towarów węgierskich i austryackich 
nie jest sprawiedliwem, ponieważ to oznacza 
udzielenie większych praw Węgrom, którzy w 
swoim kraju dla swojej produkcji mają roz
maite ulgi, jakich niema w Galicyi.

Pos. K o z ł o w s k i  podnosi, że dotychczaso
wa dyskusya obracała się około kwestyj naro
dowościowych, ekonomicznycfi i podniesienia 
pozioma austryackiego parlamentaryzmu. Co 
się tyczy trudności narodowościowych, to o 
tyle nastąpiło polepszenie, że sposób walki 
wśród wielkich stronnictw s u ł  się bardziej 
umiarkowany, aniżeli dawniej, co powinno za
chęcić rząd, w duchu wczorajszej mu wy pre
zesa gabinetu dra Koeroera, do dalszej pracy nad 
usunięciem powodów dotychczasowych sporów 
narodowych. Mówca oświadcza, że skrajne ra 
dykalne stronnictwa tylko przez to stracą 
grunt pod nogami, jeżeli się ich życzenia speł
ni, o ile one są słuszne. Jest więc obowiąz
kiem rządu przeprowadzić silną reformę społe
czną.

Ubolewania godnym jest stosunek między 
wojskowością a ludnością cywilną w Przemy
ślu, a to tem bardziej, że dotychczasowe sto
sunki ludności cywilnej do wojskowej były 
zawsze w Galicyi jak najlepsze Mówca prosi 
prezesa gabinetu aby u rządu wspólnego w tej 
sprawie interweniował.

Oprócz armii wspóinej, jest także armia u- 
rzędników fiskalnych, których jest prawie wię
cej, niż żołnierzy w armii Stanów Zjednoczo
nych.

Wifldeń, 25 lutego. Pos. Kozłowski omawiał 
położenie miast galicyjskich, a szczególnie 
L w o w a  i K r a k o w a  i żądał pomocy od rzą
du. aby miasta te mogły przystąpić do speł
nienia ważnych swoich zadań, które ni ucierpią 
już zwłoki. Mówca podniósł, że bezptośrednie 
podatki w żadnym kraju, który ma progresy
wny podatek dochodowy, nie są tak wysokie, 
jak w Galicyi i żąda ulg w podatku domowo- 
klasowym. Przechodząc następnie do taryf ko
lejowych oświadczył, że Koło polskie nigdy się 
nie zgodzi na podwyższenie dochodów przez 
podwyższenie taryf kolejowych. (Żywe oklaski 
na ławach polskich).

Nadużycia fiskal zmu są tak wielkie, że naj
wyższy czas do usunięcia niemożliwych stosun
ków. Jeżeli urzędnik się pomyli na niekorzyść 
państwa, to go ukarzą, jeżeli zaś się pomyli 
na niekorzyść stron, to często otrzymuje nawet 
odznaczenie. (Potakiwanie n Polaków). Samo- 
wolae podwyższenie fasyj, wpływanie przy wy
borach do komisyj podatkowych, teroryzowanie 
tychże i wogóle stronnicze wykonywanie ustaw 
powinno być przykładnie karane. (Oklaski u 
Polaków). Ten stan rzeczy, powinno się zmie
nić, gdyż dalsze jej trwanie może tylko wzmo
cnić rnch radykalny.

Pos. Kozłowski omawia następnie sprawę 
ugody z Węgrami, żąda rewizyi umowy w spra
wie kolejowej i weterynaryjnej. Przyłącza się 
do zdania pos. Mengera o urządzenie sądu roz
jemczego dla rozpatrywania różnic, dotyczących 
ugody, jednakże z tem zastrzeżeniem, że sąd 
ten Kwestye sporne, poruczone sobie, rychlej 
załatwi, aniżeli sąd rozjemczy w sprawie Mor
skiego Oka

Mimo, iż żaden kraj nie ponosi tak wielkiej 
szkody z powoda konkurencji węgierskiej, jak 
Galicya, mimo iż żaden kraj nie miałby takiego 
interesn w tem, aby ugoda nie przyszła do 
skutku i ustanowiono granice cłowe między 
Austryą a Węgr? mi. to jednak stronnictwo 
mówcy jest za ugodą z Węgrami ze względu 
na całość munarchii i mocarstwowa jej stano
wisko. Mamy więc — rzekł mówca — prawo 
żądać, abyśmy na polu polityki kulejowej, prze
mysłu i rolnictwa otrzymali silne poparcie i do
znali ochrony od nadużyć fiskalizmu.

Mówca ubolewa, że d k  Galicyi ani jednej 
nowej szkoły średniej, ani jednego seminaryum 
nanczycielskiego nie wstawiono do budżetu, a

natomiast znajdnją się tam dwie zdobycze, o 
które się wcale nie staraliśmy, a mianowicie 
dwa nowe urzędy podatkowe. (Wesołość). — 
Mówca domaga się dalej zniesienia handlu ter
minowego zbożem.

Mówca wyraża podziękowanie prezydentowi 
ministrów, że rozprószył obawy co do zamacha 
stanu, oświadcza się za reformą regulaminu 
Izby o tyle, aby ona umożliwił? lepsze jej 
funkeyonowanie.

Mówca przechodzi następnie do spraw prze
mysłowych w Galicyi i zajmuje się szczególnie 
sprawą cukrową, surowca i przemysłu drze
wnego, które domagają się gorącej opieki ze 
strony rządu. Omawia nactępnie kolejnictwo 
w Galicyi 1 oświadcza, że w przedłożenia in- 
westycyjnem gabinet Kórbera wystawił sobie 
pomnik niezatarty.

Przechodząc nrsiępnie na pole spraw podat
kowych, twierdzi mówca, że ludność rolnicza 
Galicyi, objawia przedewszystkiem życzenie, 
aby cenę soli zniżono, gdyby to nawet połą
czone było z uszcznpleuiem dochodów, gdyż 
w najbliższym czasie, z powodu zwiększenia 
konsumcyi, chwilowy ubytek zostałby wyró
wnanym.

Armia urzędników fiskalnych, szczrgólnie 
przy r-ymjarze podatków, postępnje często nie- 
słnsznie i z nieusprawiedliwioną surowością.

Co się tyczy szkolnictwa uDoiewa mówca nad 
małem uwzględnieniem Galicyi w budżecie, 
czego następstwem jest, że galicyjskie szkoły 
są ogromnie przepełnione. Następnie porusza 
mówca życzenie rolnictwa, poczem żali się na 
ogromne rozmiary obszarów galicyjskich okrę
gów sądowych.

W końca wyraził mówca życzenie, aby do 
tego pięknego gmachu greckiego zawitało tak 
że u czucie greckiej harmonii, (żywe oklaski.)

Następnie przemawiali pos. G l ó c k n e r  i 
C h i a r i.

Wiedeń, 25 lntego. K o ł o  p o l s k i e  nad 
sprawą wydalenia studentów-poddanych rosyj
skich ze Lwowa obradować będzie j u t r o .

R o z p r a w a  o g ó l n a  n a d  D n d ż e t e m  
ma przebieg bardzo mdły; prawdopodoDmu zo
stanie dziś zamsmętą, co jednak dotąd nie jest 
pewnem.

Posłowie K i t t e l  i U d r ż a l  zwołują kole
gów swoich, zpjmujących się uprawą brnaków, 
na konferencyę, na której oareślone ma być 
stanowisko wobec konfefencyi cukrowej w Brn- 
kseli.

A g r a r y u s z e  czynią rządowi tradności z 
pov odo zwlekania z załatwieniem zniesienia 
handln terminowego zbożem. Subkomitet dla 
sprawy tej oświadczył, że stanowczo żąda, auy 
sprawa ta  załatwioną została jeszcze w tej se
sji. Sprzeciwiają się tema niektórzy ministro
wie, którzy w tej sprawin odbędą dziś narady 
- członkami subkomitetn.

P r z e w o d n i c z ą c y  k l u b ó w  odbędą dzis 
ionferencyę, albowiem okazało się w praktyce 
trudnem losowanie mówców podczas obrad 
szczegółowych nad budżetem. N. p do roz
praw nad rozdziałem: „Der Hofsiaat" zapi
sało się kilku 
F  r  e s s 1.

Wszechniemców i K i o f a c z  i

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
t t łu l ia ł  K o ao p U ak L

n a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochoćodzą 

Redakcji).

Dostać można wszędzie.

niezbędny krem do zębów,
ntrzymaje B W  czystem, Małemi i zdroremL

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 25 lutego Zamknięcie giełdy o g. 3 m, —.
Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 698 25 

Łkcye węgierskiego aakt»du kredytowego 7L2-— Akcja 
Mig banku aąS ł/.o Akcye Unionbanku 570 50. Akcyt 
Landerbanka 430 75. Akcye Baukvereiuu 463’—. Akcye 
Bodencredit 9ó6'—. Akcye Galioyjekiegc Banku hipote
cznego — —. Akcye koiei państwowych 674-— Akcye 
kolei południowej 67-fKi. Akcye N. Tram*»ye lit  A. 
187-50. Akcye N Ttttowaye lit. B. 283 —. Akcre ko
lei F 1 bet Lal 470 50. Akoye koiei Półnoonej Alt-
cye kolei Czerniowieokiej 167.—. Akcye Alpiny 4u6 — 
Akcye Rima Muranyi f i l i - - .  Akcye P łock iego  Towa
rzystwa żelaznego 1614 _ .  Akcye fabryki broni 338-— 
Akcye U recp e tytoniowe 298 — . Obligwye wegiera-dt 
mdemnizacyjne 96-75 R en u  majowa 10150. Auitrraoka 
rentft koronowa 98 M0. Węgierska renu komitow* 9" 10. 
ofi 1. LiBty Towarzystwa kredy to weg( ciemehiego 95-10. 
4 / ,  Listy Banku krajowego 94'15 4'/,°/, Ligty Banku
krajowego 100-50. 4% Listy Banku h iposerueg1 94‘—. 
41/ ,0/, Listy Banku hipotecanego 98 75 5% Liety Ban
ku hipotecznego 109-75. 4 “/ ,  G-alioyjakie ooiigaoye pro- 
pinacyjne 98 05. 4°/. Galicyjska pożyczka krajowa z ro
ku 1893 96'40. 4% Pożyozka miasta Lwowa 92' 75.
Losy tareokia , 10 50. Marki 117-95 Rcblo 954 -.

Przy trwałej ciszi kurea ćośo dobre.
Cukier usposobienie słabe 18 55, spirytus stałe 38 80 

nafta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej I przMOysłowef 
w Kraków It

% d. 25 lutego 1902 r. godrlna 1 w południe.

I. Walety
Rabie papierowe........................................
Marki n iem ieo k ie .................................’
Staniki p a p ie r o w e ...............................
DwudaiostofraŁkówki w ałooie •

ii. U tty  ZMteuni
fi°,0 Listy zastaw, prem. Banka hlpot 
4%°; o Listy zastawne Banku hlpoteoc.

4%°/0 Listy nastawna Banku krajów.
d  G r. „
4% Listy na* . gal.Tow. Kred. ziem. ńieok.

Kotuny
Płaoą iądają

*58 50 
117 — 
95 25 
19 02

255 — 
117 50 

25 Vfc 
19 12

41 letnie 
56 -letnie

109 60 
98 50 
94 — 

101 25 
24 25 
n  -  
96 — 
94 60

III. OMI|aoye I peżyezki.
4% Galioyjskie obligaoye propinaoyjne 
4°,o Poiyoaka krajowi s r. 1893 .
4%%
6 /# Obli

miasta Lwowa

97 50 
95 75
98 50

110 5o 
99 50 
95 — 

101 25
95 25
96 — 
96 — 
95 60

95 50
96 75-

igacye komunalne Banru irej, 10t - 1Q| —



Nr£47. N O W A  R E F O R M A .

M ł o d y  c z ł o w i e k
sumienny, pilny i trzeźwy, posznknje jakiego
kolwiek zatrudnienia w mieście lnb na wsi 
Zna się na gospodarstwie i mówi po polsku 

i po niemiecku.
Zgłoszenia: Wiktor Laga w Krakowie, ulica 

Zwierzyniecka Nr. 18. 616 1 2

Młody mężczyzna
z nauczycielskiem wykształceniem, po
szukuje jakiegokolwiek z&jęcia od Igo 
marca b. r. za skromnem wynagrodze
niem. — Zgłoszenia pod 619 przyjmuje 
Administracja „N. Reformy. “ 619 1 3

Dom parterowy
z placem pod ogróaeu lub do zabudo
wania, do sprzedania pod Nr. 37 

w Grzegorzkach. 623 i 3

Anłolra QQmiHQtiiQ sezonowa> zaraz  
A illuLd O d m 1 lid do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje: 
H. Nowak, apteKarz, Gorlice. 622 1 10

1
w  S a n o k a

przyjm ie zaraz k ilkunastu  zdolnych 
kowali, którzy już pracowali 
w jakiej większej fabryce. 620 1 3

Zagadnienia seksualne L. Tołstoja
tlómaczył A . W .

Cena 1 kor. 60 h., z przesyłką 1 kor. 85 h.
S k ł a d  g ł .  w  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  w r e  L w o w i e .

Do nabycia w każdej księgarni. 525 7 10

ii G. Gebethnera i Spółki v Kramie
POLECA:

B ir e n z ir e ig  B e r n a r d .  O małżeństwie cywilnem ze stano
wiska historycznego, państwowego, kościelnego i obyczajo- 
społecznego. Kraków 1901 r. Cena kor. D 60 . *>i7 1 3

Do nabycia we w szystkich księgarniach.

J ZBIORNIKI (REZERWOARY), 
NACZYNIA na SODĘ,

10.000 m etrów  szyn do kolejek p o lnych , jakoteż drobny m ateryał, k o ła , 100 ław  
do cegły, wagi, wózki w ywrotne i  inne w entylatory, ekshi, /story , patentów, rur;1 
do ogrzewania, stance, schody kręcone, w ózki do polew ania , pompy ręczne i do 
poruszania parą, m otory parowe, m aszyny parowe zdatne do ruchu i kotły, trans- 
m isye, podpory' w entyle, piły, centryfugi, kołowroty, m aszyny do heblow ania że
laza. rozm aite środki do czyszczenia, ołow ianki bardzo lekkie na wagę, kompozycye 
m isterne, ma zawsze na składzie Ł»ii«tstyn& K ulka , kupno i sprzedaż urządzeń  
fabrycznych, m aszyn, jakoteż w szelkich gatunków żelaza i m etali w Pizerow le,

dworzeo, Morawy. 612 1 3

Zgubiono boa
w niedzielę 23 lutego b. r  w teatrze 
miejskim po przedstaw ieniu „Kiero
w nika Szkoły. “ —  Uczciwy znalazca 
zechce je zwrócić do kancelaryi tea
tralnej, gdzie otrzym a wynagrodzenie 

162 1 o

Księgarnia
Seyfartla i Czai kotów

we L w o w i e
poszukuje 607 1 3

pom ocn ika .
Przyjęcie może nastąpić zaraz

R A K O W S K I
Bazar Komisowy

u l i c a  S ł a w k o w s k a  L .  3  
( H o t e l  S u s k i ) .

Eleganckie żakiety damskie od 14 K. 
Matezye wełniane i resztki kortów 

i szewiotów i t. p.
Matezye jedwabne, wielki wybór, po 

3 K. metr.
Różue krepinki, kreski, pasman- 

terye, od 5 hal. za metr. 599 1 o 
Gorsety, ohusteozki, rękawiczki. 
Prosim y odwiedzać B azar i oglądać 

tę w ystawę rozmaitości 
Ceny tow arów  bajecznie niskie.

A rbenz’a patentow any

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowa
nych państwach patentowany, 

nadzwyczaj stosowny i wyborny t rzyrząd, aby 
bez bólu 1 niebezpieczeństwa usunąć z nóg 
odgniotki i zgrubiałą skórę. Niema już za
cięć, zatrucia krwi i bólu od ostrego noża, 
plastru lub maści. 613 1 16

Do sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne umeblo
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko
ron. Wiadomość w Administracji „No

wej Reformy'1. 620 1 1

l>o L. 106/ 902/ Prez. 609 2 3

OGŁOSZENIE.
Gmina miasta K ra k o w a  potrzebuje 

pod budynek publiczny gruntu bu
dowlanego, leżącego w pobliżu śród
mieścia, a mierzącego około 300 do 400 
sążni kwadratowych.

Oferty z podaniem ceny i dołącze
niem planu sytuacyjnego można wno
sić do biura prezydyalnego Magistratu 
najpóźniej do dnia 8go marca 1902 r.

J .  F ried ld tn , prażydent miasta.

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado
mość pod: „Reełł 180“ Amtancen-Bureau 
m Stuttgart, Schickstrasse 6. 27 62 62

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
CZŁONKÓW

Krakowskiego Towarzystwa Zaliczkowego Urzędników,
Stowarzyszenia z ograniczoną porękąf 

odbędzie się w Krakowie d n i a  1 6 -g o  m a r c a  1 9 0 3  r . ,  o godzinie 11-ej 
przed południem, w gmachu Sądu kraj. cyw. przy ul. Grodzkiej, w sali Nr III

na Iszem piętrze.
Gdyby z powodu braLn przepisanej liczby członków Zgromadzenie odbyć się 
nie mogło, w takim  razie odbędzie się następne dnia 23 marca 1902 r. o tej 

samej godzinie, w tym samym lokalu, bez względu na ilość członków. 
Porządek dzien n y:  

1) Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności całorocznych i bi
lansu za rok 1901.

2) Wnioski Rady nadzorczej względem uchwalenie Dyrekcyi absolatoryum 
i co do rozdziału zysków.

3) Wybór 6 członków i wybór 3 zastępców do Rady nadzorczej w miejsce 
ustępujących.

4) Wybór jednego Dyrektora i jednego zastępcy. 
6) Wnioski Rady nadzorczej co do zmiany statntn § 10 i 29.
6) Wnioski członków. sia

Zamknięcie rachunków za rok 1901 i preliminarz kosztów administra
cyjnych na rok 1902, mogą przeglądać członKowie w biurze Towarzystwa, 
począwszy od chwili niniejszego ogłoszenia aż do dnia Walnego Zgromadzenia, 
codziennie do godziny 5 wieczór, a w dnie świąteczne od 11 do 1 w południe.

Dyrekoya:
Dr Edwatd Schnayder. Dr Franciszek Bujak. Alojzy Niemetz.

Środa, 26 Lutego 1902.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honoroT ym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 
P R Z Ą D K A 4 4 , .

wir Krośnie |g
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, recznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE *
od najgrubszych do najcieńszych web ~

BIELIZNĘ STOŁOWĄ *
o  w z o p z e  k o s t k o w y r / »  i  a d a m a s z k o w y m ,

oraz siatkę do suszenia chmielu. *
*

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf
i stacya kolejowa w miejscu). b u d  f f

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. V

* * * * * * X * * * X * * * 0 * * * * * * * * * * * * * *

P Ę R F U M E R Y A  Z E N O  & C O .
NADWORNI DOSTAWCY, '

W ied eń , I., G rafcen N r, 7, 
słynny Dom dla francuskich, angielskich i niemieckich oryginalnych

perfum i osobliwości, 
polecają kasetki skórkowe i pluszowe, z grzebykami, perfumami 

i dc pielęgnowania paznokci (manicure), 
jakoteż wielki wybór szczotek, grzebieni, szczoteczek ao zębów i do 

paznokci w Każdym  gatunku.
MT Jako osobliwość domu poleca firma swą słynną 
i znaną jako wyborną E au  d e  C ologn.e Z en o  

po K. 1, 2, 4, 8, 14 i 16 K 355 6 10

POSADY zarządcy dóbr ziemskich, 
kontrolora lub kasyera e- 

konomicznego posznknje. — Wiekn średniego, 
bezdzietny, pierwszorzędne referencye udowo
dnią skuteczną i uczciwą działalność fachową. 
425 23 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach.

Były nauczyciel,
jący obok niemieckiego język francuski 
i włoski, biegły także w łacinie, poszu
kuje miejsca bądź jako nauczyciel, bądź 
też w biurze, w przemyśle, gospodarstwie 
itd. Zgłoszenia pod: 605 przyjmuje Ad- 
ministracyo „Nowej Ręformy.“ 605 2 o

„ V I C T O R I A “
w  K r a k o w ie , u l. F lo r y a ń s k a  3 9 , 

obok domu Matejki, 
puleca WW. Paniom u a j m o d n ie j s z y  

f a s o n  f r a n c u s k i c h  g o r s e t ó w .  
Dla młodych Panienek wyrabiam również 

hygieniczne gorseciki. 407 10 12 
—-  Ceny bardzo przystępne. as

P
A T E N T Y

wyrabia inżynier 272 16 52 
IMS.. Gelbhaus,

przez władzę ant. i zaprz. rzecznik pat., 
w  Wiedniu, L, Graben 29 a.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z i  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dnia 15 stycznia 1902 r». (według czasu środkowo-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

5.22 r. poc, osobowy Nr. 33 z Krakowa 
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5.42 „ „ „ „ „ „ przystanku!

6.40 rano por posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ ,  3 i  Podgórza Pł.

do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie
dnia i Wrocławia.

dc Peawołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suohy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Husiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza, 
Stryja, Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do 
Chyrowa; we Lwowie do Ickan, Stryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do. Ropyczynieo ; w Borkach Wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pla- 
szowie do Snchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku kn Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przewoioku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do B rodów .

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za- 
góiz) ma połączbnia w Kalwar,! do Wadowic 
i Bielska, w Snchy do Żywca, Dziedzic i Zwar
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
GorUc, w N. Zagórza do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu, z Krak. do W ieliczki (Pod.-Pł 8 48 r.)

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
1 do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
| do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła,

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

4.26 r a n o  pociąg oaob. 
4.40 „

12 do PodKóiza Pł. 
„ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. | , 
3-20 „ „ „ Płasz.
6.45 „ „ „ 34 do Krakowa )

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6-50 „ „ „ „ „ Krakowa

8.10 rano pooiąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ \ „ „ z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. mięsz. Nr 1639 z Krakowa 
S.46 „ „• osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8 . 5 4 ......................................z „ przyst.

N Zagórza, Husiatyna; w Jarosławiu do Ra
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro
wa; we Lwowie do lckan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
szowio do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła, Nowego Zagórza i Ht ,atyna; w Rze
szowie do Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; w Ja
rosławia do Rawy niskiej i Sokala; w Przemy
ślu do MczB-Laborcz, Koszju i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 18 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.39 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

10.13 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz.
10.20 „ „ „ „ „ „ Płasz. /
10.36 „ „ „ 36 „ Krakowa j

'11.24 rano poc. mie»z. Nr. 462 do Podgórza P . ( ,  . .
11.40 „  „  „  „  „  „  Krakowa / z  Wieliczki.

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.

do Oświęcima, u połi, zenia w Spytkowicach 
óo Sierszy Wodnej Wadowic i Snchy; w 0 -  
św iędm ie do Wiednia.

3.07 po poł. poc. osob. 35 z Krakowa 
3.20 „ r r osob. 1034 z Podgórza Pł.
3.27 ,  a „ „ a przyut.

, , ,  , „ „  , id o  Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod-tf 7 r  ' ■ ' . CS/.p|§ r d° ’ 8 l"“ * ’h d °

po.
7 SK ” ” 080 1 a .  I wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za-

" » » » " przyst. j górzn do Mozb-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.

1 do lokan, n a połączenie w Przemyślu do Chy- 
I rowa i N. Z agina , w Ickanach do Bukaresztu,
( Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 

niedziele do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 

Czemiowiec, Stryja, Ławocznego, Mnnkacsa;

8.38 wieczór puc. posp. Nr. 1 z Krakowa

Każdy rudzaj głuchoty i przytępionego słu
chu jest uleczalny naszym n ceym  wynalaz
kiem, tylko głusi z urodzenia są  nieuleczalni. 
Szum w uszach natychmiast uotaje. Opiszcie 
swój o a n , porady i objaśniania otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sarn w domn ma
łym kosztem leczyć. 56 24 59

Międzynarodowy Zakład leeznioz) głuchoty 
596, La Salie A /e. Chlaago, Jll.

9.00 wieczór poo. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ n a *  PodgOr.; • Pł.

9 40 wieczór poo. miesz. 463 z Kraacwa 
9.51 „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr 11 z Krakowa 
U .01 „ „ „ „ „ Z PodgÓTZa P.

11.10 wnoeypoc. ozob. Nr. 95 (Krakowa  
11.95 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz.
11.89 „ „ „ „ przyst

w Krasnem do Brodów i Lijowa; w Tarno
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

|  do Wiollczki.

do Podwołoozyak, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobizegn, Nadbrzezia i  w kierunku ku 
Przuworskn przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mez6-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniuwiec, Stryja i Ławocznego, Rawy 
ruskiej, Bełżca i Janowa, w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec.

do Suchy.

Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy
skach oa Odessy i Kijowa; w Borkach wiel
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy- 
czyi-.ino i  stryja: w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od ickan, Stryja, Bełżca; w rtzeufy- 
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż.

Prz myślą (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę), ma połączenie: w Nowym Zagórzn 
od Stanisławowa ; w Zagórzanach od Gorlic.

Ickan ma połączenie w Ickanach od Konstan
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon- 
siancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo
wie od Budapesztu, Mnnkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Ohyrow-

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \  .
7-30 „ „ „ „ Krakowa f 1 Wieliczki.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 Jo Podgórza przyst.) a Suchy) ma p(lłączenie w Kllwaryi od Wa.
„ „ „ „ riaB z.,

8.10 „ „ „ 26 „ Krakowa 1 0 Wlc'
Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa 5 Bro
dów; we Lwowie od B_karesztu i Ic_an, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w Tar
nowie od Nowego Sącza.

Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
W rocławia, W iednia; w Spytkowicach od 
Snchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej.

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ „ Kraifowa

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
I-30 „ „ „ „ . .  „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.27 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4 35 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.40 „ „ „ „ 32 _ Krakowa

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołocz) ik, ma połączenie w Borkach wiol. 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Ko szyb i Mezo-La
borcz; w Jarosławiu od Śoaala.i Rawy rnsk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przewor
ska przez iłozwadów, od Nadbrzezia; w Tar
nowie od Orlorra.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno
pola, lokan , Budapesztu, Munkacsa, Ławo
cznego i  Stryja, od Bełżca, Janowa; w Prze
myślu od Chyrowa, w Tarnowie od Orłowa

z Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N Sącz 
Suchę; ma połącz.: w N. Zagórzn od Pesztu 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach z Gor- 
lio; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha
bówce od Zakopanego; w Snchy od Zwardo
nia, Żywca i Dziedzic; w Kalwaryi od Biel
ska i  Wadowic.

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem od Bro
dów; we Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mun
kacsa, Ławocznego i Stryja Janowa, Rawy 
ruskiej; w Przemyślu od N. Zagórze i Chy
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

6.36 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł. ( wiollozki. 
6.60 „ „ „ „ „ „ Krakowa (

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.

8.42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. 
9 00 „ Płasz.n n n n n »
9.13 „ „ 38 „ Krakowa

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
938 „ „ „ Krakowa

z Oświęcima, ma połączenie w Obwięoimiu od 
, Wrocławia i Wiednia; w Spytkowicach od 

Snchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej; w Ska
winie od Bielska i Wadowic.

Z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy
skach od Odessy i  Kijowa; w Borkach wiel
kich od Grzymałowa; w Tarnupolu od Ko
pyczyniec, n Kra inem od Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Ławoczn. 
i Stryja; od Janowa; w Przemyśla od Chy
rowa; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk„ 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w Lebioy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

Kupię domek lub willę
na wsi, albo w małem miasteczku, w zdrowej 
górzystej okolicy, niedaleko stacyi kolejowej, 
lasu rzeki, w zaeh Galicyi. Zgłoszenia pod 
I. 603 przyjmuje Administr. „Nowej Reformy.11

603 2 3

Pokoje frontowe
z oddzielnemi w e jśc iam i,  z m eb lam i,  usługa, 
i całodzicnnem u trzym aniem  , z a r a z  do w y
najęcia. T am że o b i a d y  smaczne i zdrowe. 

Starowiślna 12 front I I I .  p. m. I. 572 3 3

Dziecko
przyjmę na własność za jednorazową 
opłatą 2000 kor. —  Zgłoszenia pod 
Nrem 477 przyjmuje Administracya 

..Nowej Reformy." 477 6 7

D r o g i s t a
* Prus. lat 23, pragnąc poznać stosunki 
tutejsze, poszukuje miejsca w Krakowie 
Tub w mnem mieście Galicyi.—Chlubne 
polecenia. — Wymagania skromne. — 
Kgioszenia pod Nr. 540 przyjmuje Ad
ministracya „Nowe; Reformy.u 540 7 o

BROWAR PAROWY
J. A. Jota Snów w Mowie

przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53,
poleca zn; :ne WD5 — swoje , jak : P iw o  

1  dobruoi *  ■ • • •  E k s p o r to w e .
I ta r c o w e , L e ia k  i  B o k .

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w n v  
szym składzie przy ni. F l o r y a ń s k i e j  Nr. 38. 

368 6 26

POSZUKUJE SIE

majątku ziemskiego
w zamianie na ' 550 u o

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszenia listowne do Administracji 
„Nowej Reformy11 pod; M. K . 100.000.

dla osieruconych chłopców 
w Krakrwie, ul. Karmelicka I. 66

poleca na porę wiosenną

Nasiona warzywne i kw iatow e; Szczepy 
i Krzewy owocowe; Wielki wybór Drze
wek S Z u i lK O w y u L  . ,G O n i f t  L  C e b u l k i ,
Bulwy i Klęczę kw ia to w o ; Sadzonki 

warzywne i kwiatowe
Wielki wybór Roślin doniczr.owych cie
plarnianych. Przyjmuje zamówienia na 

bukiety, wieńce itd. 594 2 10

Cenniki na żądanie bezpłatnie.

K. Zieliński,
 il i optyi, w Kralowie, linia A-B. 39,
p o l e c a  swoi obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame
rykańskie: O r s io io n y  „ C o h u u b ia “ 
od 70 kor., z reproduktorem i rekorde-
rem, Gramofony po 120 kor., Wałki 
do grt-f ifonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd

n y ch  artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lnb binokle ze szkłami kom- 
binuwanemi, bez względu na oarwę. wy
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P  T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągn  24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z prow.rcyi 
odwrotna pocztą-

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu
metrycznego. 45 ie o

JAN KUBRYCHT
p i e i r a  ctaeśc. czeski s lM  Kawy 1 E w t ;
P r» g * »  Mdt. Strana, załóż w r. 1878, 

poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 
K a m p ln a s  gruboziarnista . . 5 klgr. złr. 6.— 
J a m a jk a  znakomita i silna . 6 „ „ 6 75
L a g lu u ra . silna aromatyczna 5 „ „ 7  —
G n a i ju u a  o piękn zapachu 6 „ „ 8'—
C e y lo n  1 -ma................................ 6 „ „ 8-75

Zamówienia 5 klgr. posyła się franoo za 
pobraniem poczt, do każdej staoyi pocztowej.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (Jagiellońska 10). Rządca Drukarni L. K. Górski.


